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Piękny dar robotników śląskich
dla  M arsza łk a  P iłsu dsk ieg o

CHORZÓW. 9.11. (wł.) W dniu 
11 listopada specjalna delegacja zło­
ży w Belwederze symboliczny miecz, 
wykuty w hucie Batory w Wielkich 
Hajdukach na Górnym Śląsku, jako 
dar załogi i inżynierów hut Wspól­
noty Interesów dla Marszałka P ił­
sudskiego.

P rojekt wykucia tego miecza po 
wzięto w ub. roku, na pier wszem 
ogólnem zebraniu inżynierów hut i 
zakładów przetwórczych Wspólnoty 
Interesów. Miał on być wyrazem 
radości rzesz pracowniczych tego ol 
brzymiego przedsiębiorstwa z powo 
du ukonstytuowania się czysto pol­
skiego zarządu koncernu oraz doko­
nanego w tym czasie przemianowa­
nia huty Bismarka na hutę Batory.

Projekt rysunkowy miecza wy­
konany został przez dr. Zbigniewa 
Bocheńskiego, na wzór historyczne­
go „Szczerbca". Na gałce głowicy 
miecza umieszczono z jednej strony

herb Piłsudskich „Kościeszę", z dru 
giej zaś herb Batorych „Wilcze Zę­
by". Na brzeszczocie miecza wykuto 
po jednej stronie herb Polski z okre 
su powstania 1863 r., poniżej herb 
Śląska i napis „Zwycięskiemu Wo­
dzowi Józefowi Piłsudskiemu—ślą­
ski świat pracy", po drugiej stronie 
obecne godło Polski, literę B z koro

ną i napis „Przez pracę do potęgi".
Autorem napisów jest wojewoda 

śląski dr. M. Grażyński.
Miecz wykuto z chromoniklowej 

stali nierdzewnej huty Batory. Ple­
cionkę na głowicy miecza wykona­
no z drutu srebrnego. Całkowita dłu 
gość miecza wynosi 122 cm., waga 
około 11 kg.

N o w y  rząd francuski
pod przewodnictwem Flandina

Dramat w tesle
W ŁOCŁAW EK, 9.11. (wł.) Strze 

lec 63 p. p. w Toruniu, Czesław Ro­
sen miał w Aleksandrowie K ujaw ­
skim narzeczoną, Marję Osielską. 
Dziewczyna ostatnio poczęła stronić 
od niego. Rosen kilkakrotnie doma­
gał się od niej, by ustalili datę ślu­
bu, chciał się bowiem żenić zaraz po 
opuszczeniu wojska.

Wczoraj przyjechał do Aleksan­
drowa i wyszedł z Osielską na spacer 
do lasku, la m  zażądał ostatecznej 
odpowiedzi. Osielska widocznie od­
mówiła mu oddania swej ręki.

Wzburzony narzeczony dobył 
wówczas rewolweru i trzema strza­
łami zranił ją ciężko w okolice ser­
ca, poczem sam strzałem w skroń po 
pełnił samobójstwo.

Waldemaras przed sądem
za artykuł o polityce Litwy

KOWNO, 9. 11. W sądzie ko­
wieńskim rozpoczął się proces Wa.1 
domarasa w związku z zamieszczo­
nym artykułem krytykującym  poli­
tykę Litwy w stosunku do Niemiec.

A rtykuł ten po konfiskacie w y­
drukowany zosta/j przez „Preussi- 
sche Z tg."

W artykule tym  autor napadł 
w niezwykle ostry sposób na rząd 
litewski, wykazując zgubny wpływ 
tej polityki P rokurator postawił 
w stan oskarżenia W aldemarasa 
pod zarzuiem zdrady stanu.

A rtykuł W aldemarasa został wy 
drukowany przez rząd niemiecki w 
specjalnej broszurze i w celach pro 
pagandowych rozpowszechniany 
był w okręgu kłajpedzkim.

W aldemarasa przewieziono na 
rozprawę pod silną eskortą z wię­
zienia !marjampołskiego. Wyglądai 
on doskonale i znacznie utył.

Proces toczy się przy drzwiach 
zamkniętych.

PARYŻ, 9.11. (wł.) O godz. 1 w 
nocy premjer Flandin przedstawił 
prezydentowi republiki swój rząd w 
następującym składzie:

Prezes rady ministrów (bez teki) 
— Plandin, ministrowie bez teki —■ 
H erriot i Marin, minister spraw za­
granicznych — Laval, minister spra 
wiedliwości—Pernot, minister spraw 
wewnętrznych — Regmer, minister 
wojny — gen. Maurin, minister ma 
rynarki — Pietri, minister rolni­
ctwa — Denain, minister handlu — 
Marchandeau, minister finansów—1

Germain Martin, minister oświaty 
—Mallarme, minister robót publicz­
nych — Roy, minister kolonji — 
Rollin, minister m arynarki handlo­
wej — W illiam Bertrand, minister 
pracy — Jacquier, minister pensyj 
i emerytur — Rivollet, minister 
poczt i telegrafów — Mandel, mini­
ster zdrowia — Queille, minister rol­
nictwa — Cassez.

Podsekretarzem stanu w prezy- 
djum rady ministrów został Perreau 
Readier.

Dodatnie saldo bilansu handlowego
wyraża się sumą 142 rmlj. zł.

W ARSZAWA, 9. 11. PAT. Bi­
lansu handlu zagranicznego Polski 
w okresie pierwszych 10 mies. bie­
żącego roku wykazał w porównaniu 
z analogicznym okresem ubiegłego 
ioku bardzo w ybitny wzrost salda 
dodatniego. Przywóz spadł w oma­
wianym okresie o 36,3 milj. zł„ na­
tomiast wywóz wzrósł o 30,6 milj. 
zł., dodatnie saldo zwiększyło isię 
zatem o 68,9 milj. zl., czyli o prze­
szło 89 proc.

Globalne liczby obrotu handlu 
zagranicznego za okres 10 miesię­
cy roku bież. i ubiegłego przedsta­
w iają się w miljonach zl. następu­
jąco: styczeń — październik 1933: 
przywóz 699,6, wywóz — 774,7, do­
datnie saldo 75,1. Styczeń — paź­
dziernik 1934: przywóz — 663,3,
wywóz — 805,3, dodatnie saldo 142. 
(dane z bieżącego roku są prowizo­
ryczne).

Dalsze rozmowy węglowe
polsko-angielskie

WARSZAW A, 9.11. (wł.) W nie 
dzielę przybędzie do Warszawy de­
legacja angielskich przemysłowców 
węglowych celem kontynuowania 
rozpoczętych w kwietniu r. b. w 
Londynie rozmów z delegacją pol­
skiego przemysłu węglowego, na te­
mat porozumienia, eksportowego.

W skład delegacji angielskiej

wchodzi 10 osób z przewodniczącym 
Evanern Wiliamsem na czele. W 
skład delegacji polskiej wchodzi 
również 10 osób, a przewodniczy jej 
p. Cybulski.

Tematem obrad obu delegacyj 
będzie uzgodnienie interesów obu 
przemysłów węglowych w dziedzi­
nie eksportu.

Niemieckie zabiegi przed plebiscytem
w zagłębiu Saary

PARYŻ, 9. 11. PAT. Ambasador mie w sprawie niemieckiej inter- 
Rze3zy Niemieckiej,. Koester odwie pretacji decyzji ligi narodów, doty 
dził dziś rano m inistra spraw za- czącej Zagłębia Saary. 
granicznych Lavala. W izyta ta  mia Laval przyjął również ambasa- 
ła na celu demarche, jaka już zosta- dora Francji w Berlinie Francois 
ła dokonana przez ambasadora Rze Ponceta. 
szy w Brukseli, Londynie i Rzy-

Endecia rozbija się
w radzie miejskiej w  tadlzl

ŁÓDŹ, 9. 11. W łonie partji na­
rodowej w radzie miejskiej doszło 
do rozłamu na tle wewnętrznych nie 
porozumień.

Nieporozumienia te ujawniły się 
już kiedy omawiano kandydatury 
do prezydjum zarządu miejskiego.

Z frakcji narodowej wystąpiło 
12 radnych, którzy postanowili u- 
tworzyć własną, frakcję.

Endecja w nowej radzie miej­
skiej rozporządzała 37 mandatami, 
co stanowi niezbędną większość dla 
wyboru prezydenta miasta. Teraz 
po dokonaniu rozłamu żadna frak ­
cja radziecka większości zdecydowa 
nej nie posiada.

Sędziwa trucicielKa
PIOTRKÓW , 9. 11. (wł.) Między 

74-łetnią M arją Kolanową a je j sy­
nem 34-letuim Jakóbem Kolano ze 
wsi W iaderno istniały od dłuższego 
czasu nieporozumienia ną tle ma ją t 
kowem. Gdy mimo namów i awan­
tu r  syn nie chciał się zrzec m ajątku 
na rzecz staruszki, ta  postanowiła 
go zgładzić ze świata. Kiedyś za­
prosiła go do siebie, ażeby się na­
reszcie pogodzić. Poczęstowała sy­
na przytem kawą. Jakób Kolano 
spróbowawszy kawy zauważył je j 
podejrzany smak i dożył meldunek, 
że m atka chciała go otruć.

Zanim nadeszła policji Kolano­
wa zdążyła usunąć wszelkie ślady 
trucizny.

Nie zrezygnowała jednak z u- 
śmiercenia syna.

Ponieważ sama jest za słaba, po­
stanowiła wynająć sobie zbira, któ 
ry  za 250 złotych podjął się wyko­
nania zbrodni. Jako  zadatek wrę­
czyła mu 50 zł.

Tymczasem Jakób Kolano do­
wiedział się o planowanej zbrodni 
i zwrócił się o pomoc do policji.

Wyrodną, matkę, która czyhała 
na życie swego dziecka, areszto­
wano.

Trojo l i i i  w ałomieniarii
CHORZÓW, 9.11. (wł.) W mie­

szkaniu rodziny Jaroszów w Nowej 
W si wydarzył się tragiczny wypa­
dek. W  czasie, gdy Jaroszowa ze 
swem niemowlęciem znajdowała się 
w pokoju, przy piecu w kuchni za­
bawiało się dwoje dzieci Jaroszowej 
i 8-letnie dziecko sąsiada E ryk Gross 
W pewnej chwili Gross zbliżył się 
do pieca, trzymając w ręku butelkę 
spirytusu do palenia. Nastąpiła eks­
plozja. Dzieci stanęły w płomine- 
riach. Trzyletni H enryk i 2-letnia 
M arja Jaroszowie odnieśli ciężkie 
poparzenia, nie mniej groźne są ra­
ny, jakie odniósł Gross.

OLBRZYMI POŻAR
W ILNO, 9. 11. Olbrzymi pożar 

zniszczył miasteczko Serniki.
Doszczętnie spaliło się 16 domów 

mieszkalnych, 18 stodół, 25 chle­
wów, 400 stogów zboża, 4 świnie, 6 
owiec, oraz narzędzia gospodarcze 
i sprzęt domowy. Ofiar w ludziach 
na szczęście nie było.
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Jak „nieboszczyk” kazał zaaresztować mordercą
Tragikomiczna gościna u gajowego

iWAŁKA UBROJONYCH CHŁOPÓW 
Z PO LICJA  'NA LITW IE.

WILNO. 9.11. Z pgranicza litewskie­
go z Oran donoszą, że w okolicach O- 
żerek doszło do strzelaniny z grupą u- 
zbrojonyeh włościan. "Włościanie wyci 
nali od dłuższego czasu lasy państwo, 
we. Ponieważ przestępstwo to miało 
charakter masowy, władze litewskie 
wysłały do lasu silny oddział policji 
wraz z gajowymi.

W łościanie w liczbie około 100 osób 
dobrze uzbrojeni staw ili opór. Doszło 
do form alnej walki, podczas której kil 
kunastu włoesian odniosło ran y  od ba 
gnetów i szabel.

Po stronie policji jest 9 ranionych, 
w tern dwuch ciężko. Na miejsce zaj­
ścia wyjechała specjalna komisja rzą­
dowa.
NOWY PROCES WALDEMARASA 

O ZDRADĘ STANU.
KOWNO, 9.11. W sądzie kowień­

skim rozpoczął sie proces W aldem arasa 
,w związku z zamieszczeniem artykułu  
krytykującego polityką Litwy w sto­
sunku do Niemiec. A rtykuł ten pon kon 
fi skacie wydrukowany został przez 
„Preussische Z tg .(t. W artykule tym 
autor napadł w niezwykle ostry spo­
sób na rząd litewski, wykazującą zgub 
ny wpływ tej polityki. P rokura to r po­
staw ił w stan oskarżenia W aldem ara­
sa pod zarzutem zdrady stanu.

Artykuł W aldem arasa został wy­
drukowany przez rząd niemiecki w 
specjalnej broszurze i w celach propa 
graniowych rozpowszechniany był w o- 
kregu kłajpedzkim.

W aldem arasa przewieziono na i roz­
prawą pod silną eskortą ż wiezienia 
m arjampolskiego. W ygląda on dosko­
nale i znacznie utył. Proces toczy się 
przy drzwiach zamkniętych.

102 SMITHÓW NA JEDNYM 
OKRĘCIE.

NOW:Y JORK, 9.11. Na parowcu, ja  
danym z Nowego Jo rk u  do Buenos Ai 
res, znajdowało sie podczas ostatniej 
podróży 102 pasażerów nazwiskiem 
Smith, z których 26 nosiło imię W iliam  

Łatwo sobie można wyobrazić, ja ­
kie trudności m iała poczta w oddawa 
lłiu listów. Było poprostu rzeczą niemo 
żliwą stwierdzić dokładnie, do którego 
ze Smithów był który list adresowany. 
Dopiero kapitan  okrętu położył kres 
temu zamieszaniu otw ierając listy 
wszystkich 102 adresatów Smithów i 
czytając podpisy, oraz kilka zdań, któ 
re dopomogłyby do stwierdzenia iden­
tyczności. W  licznych wypadkach zmu 
szona była poczta odsyłać listy, ponie 
waż całkowite stwierdzenie identyczno 
ści było wykluczone.

W „RAJU  MAŁŻEŃSKIM" ŚLUB 
ZA MINETĘ.

NOWY JORK, 9.11. Miasto W ell- 
sburg w zachodniej W irg in ji (USA.), 
liczące wszystkiego 6.380 dusz, stało się 
obecnie jednem z najciekawszych m iast 
Ameryki i nazwane zostało „rajem 
małżeńskim". Wszyscy, którzy chcą 
ezemprądzej wejść w związki małżeń­
skie .podążają do tego miasta, gdzie 
ślub można otrzymać w przeciągu jed_ 
nej minuty.

Ślubu udziela d y rjg en t chóru koś­
cielnego, m ając na specjalne zezwole­
nie władz. Akt ślubny odbywa się w sa 
li szkolnej — taksa wynosi 100 dola­
rów. Dokumenty są zbyteczne.. W y­
starczy tylko poświadczenie, że narze­
czeni nie zawarli przedtem związku 
małżeńskiego.

Z powodu tak pomyślnej konjunktu 
ry  panuje w tern mieście niesłychany 
dobrobyt. Wybudowano tam trzy ol­
brzymie hotele oraz otwarto wiele 
sklepów jubilerskich, sprzedających 
przedeiwszystkiem obrączki ślubne. Po­
wstałe w tern mieście Towarzystwo ak 
cyjne pragnie stworzyć z m iasta wspa 
niałe uzdrowisko, mające służyć now 
żeńcom jako wygodne miejsce spędza­
n ia miodowych miesięcy.

RÓWNE, 9.11. Do gajówki Ho­
ry w  pow. rówieńskim, zaszedł ja ­
kiś obcy człowiek, poszukujący 
pracy.

Zastał w domu tylko gajowego 
żona bowiem wyszła. Gościnny ga­
jowy, Jan Kowalewicz, zaprosił o- 
wego bezrobotnego nazwiskiem  
Troci uka Grzegorza do stołu. 
W krótce znalazła się na stole flasz 
ka wódki, która zbliżyła obu do sie 
bie i zaprzyjaźniła. K olejka szła za 
kolejką i wkrótce obaj „przyjacie­
le" upili się do nieprzytomności.

Trociuk począł sobie szukać 
miejsca na spanie. N ie położył się 
jednak w mieszkaniu, lecz z pijacką 
upartośclą począł się drapać na 
strych. TTdało mu się to ostateczne. 
Gajowy K owalewicz zrazu patrzył 
z uciechą na towarzysza niedoli, ale 
gdy ten znikł w głębi strychu, ga­
jowego coś tknęło. Doszedł do wnio 
sku, że nieznajomy jest złodziejem  
i poto się udał na strych, aby skraś 
lam znajdujący się owies. N ie wie 
le myśląc, począł ostrzeliwać strych 
■ / dubeltówki. Zasypany kulami 
Trociuk odrazu oprzytomniał, i po­
czął złazić 7 góry do mieszkania z 
powrotem. Kowalewicz nie przesta­
wał strzelać. Widocznie jednak nie 
bardzo mierzył, bo Trociuk zlazł 
zdrowo.

Teraz zaczęła się inna zabawa. 
Gajowego nie przestawała trapić 
myśl, że ma do czynienia ze złodzie­
jem. Z a v ą ł więc teraz gonić Tro- 
ciuka pó calem mieszkaniu, gęsto 
ustrzeliwując. W reszcie Trociuk u- 
padł. Gajowy uznał, że osiągnął 
swój eel

Zabrał teraz ciało Trociuka z do 
mu i zawlókł do pobliskich krza­
ków, po ozem wrócił spokojnie do 
domu. Gdy nadeszła żona, i zapy­
tała, co się w domu stało, gajowy 
opowiedział o tajemniczym bezro­
botnym o pijatyce i podejrzeniach, 
wreszcie o zabiciu złodzieja. Teraz 
oboje udali się do krzaków, aby 
przyjrzeć się złodziejowi. Jakież 
jednak było zdumienie obojga, gdy  
już nie zastali tam trupa. Przera­
żeni wrócili do mieszkania.

W jakiś czas później spotkała 
g ajow ego  nowa niespodzianka: oto

zjawili się w mieszkaniu policjanci 
i aresztowali Kowalewicza. Okaza­
ło się, żo Trociuk bynajmniej nie 
został zastrzelony, tylko symulował 
śmierć, me mogąc gajowego po­
wstrzymać od kanonady z dubel­
tówki. Pozwolił się następnie w y­

nieść z tniesz kania. Gdy go wreszcie 
gajowy opuścił. Trociuk zerwał się 
z ziemi i pobiegł do posterunku, o- 
powiadając o wszystkiem. Gajowy 
j-.iż przed aresztowaniem najadł się 
niemało strachu, gdy nie znalazł 
trupa na miejscu.

S traszna  zem sta  na ryw alu
NOWY JORK, 9.1L W czasie pracy w 

kamieniołomach w pobliżu Nowego Jo r 
ku u jrzeli robotnicy nagle w powietrzu 
płonący samolot, z którego buchały ol­
brzymie snopy ognia.

Wi jednej sekundzie samolot spadł na 
ziemią , rozbił się w drzazgi. Pięciu ro 
botników pośpieszyło na miejsce s tra ­
sznej katastrofy  i zauważyło na rozbi­
tej ścianie samolot nr. 111.

K u swemu największemu zdziwieniu 
znaleźli robotnicy wśród gruzów samo 
lotu kufer metalowy, a  w nim zwłoki 
jakiegoś mężczyzny, którego głowa by 
ła odcięta. Również i pilot samolotu 
pó-iós! śmierć.

Zawiadomiono natychm iast o k a ta ­
strofie policję. Jeden z detektywów 
zxi ■ > z ł pod Śmiglem samolotu nabój 
d > initowy.

Nie ulegało więc wątpliwości, że ja- 
eló zbrodniarz podłożył ten nabój.

W krótce zdołano ustalić identycz­
ność zwłok męeżzyzny, znalezionego w 
kufrze. Był to zamożny kupiec John 
Ravland, który przed niedawnym cza­

som zaręczył się z młodą wdową, prag­
nąc ją  poślubić.

Ravland zraził sobie przez to jedne 
go z najwybitniejszych pilotów amery 
kańskich Simsona, który powziął sza­
tański plan zgładzenia go ze świata.

Zapewniwszy sobie pomoo swego 
przyjaciela Bragga, któremu za współ 
udział w mordzie ofiarował 100-dola- 
rów. B ragg w targnął do willi Ravlan_ 
da, rzucił się na niego, ubezwladnil go 
chloroformem, a następnie napół żywe 
go zamknął do kufra, przewożąc tzn 
straszny bagaż na lotnisko, gdzie oeze 
kiwał go Simson.

Simson załadował kufer na maszy­
nę, wzbił się do lotu na pewną śm ierć! 
kiedy samolot znalazł się na znacznej 
v'ysokości rzucił Simson we wnętrze 
kabiny, w której znajdował kufer, pa­
tron dynamitowy.

W kilka sekund nastąpiła eksplozja 
latająca trum na runęła na ziemię, 

grzebiąc pod sobą szczątki dwuch ry ­
wali.

Currara -- straszliwa trucizna Indian

POŻAR ZNISZCZYŁ MIASTECZKO.
WILNO, 9.11. Z Pińska donoszą, że 

w nocy z 31 z. m. na 1 bm. pożar znisz 
czył miasteczko Serniki. W  czasie po­
żaru zostało doszczętnie spalonych, 16 
domów mieszkalnych, 18 stodół, 25 chle 
wów, 400 stogów zboża, 4 świnie, 6 owieo 
oraz narzędzia gospodarcze i  sprzęt do 
mowy.

Ofiar w ludziach na szczęście nie by 
ło. Przygnębienie wśród ludności wiel
kie. Przyczyny pożaru narazie nie usta 
łono .

NOWY OLBRZYM POWIETRZNY.
PARYŻ, 9.11. „Excelsior" donosi, że 

w najbliższym czasie, w każdym razie 
jt szcze w roku bieżącym rozpoczną 
się próby lotu budowanego obecnie w 
Tuluzie największego na świecie wod- 
nopłatowca, którego budowa jest już 
na ukończeniu.

A parat ten będzie mógł przewozie 
70 osób, z których pewna ilość znaj­
dzie pomieszczenie w 12 kabinach luk­
susowych o rozmiarach i urządzeniu na 
wzór kabin wielkich parowców trans­
atlantyckich. Każda kabina będzie mia 
ła  dwa łóżka i osobną toaletę.

Długość tego potężnego aparatu  wy­
nosi 32 m„ szerokość 50 m., a wyso­
kość 9 metrów. Sześć motorów po 850 
KM. każdy zapewni olbrzymowi szyb­
kość 250 km/godz.

W raz z ciężarem użytkowym, wyno 
szącym 32 tony, prom ień działania apa 
ra tu  obliczony jest na 3000 km. A parat 
ten ma być przeznaczony do stałej ko­
m unikacji ponad Atlantykiem północ­
nym.

Jeden ze znanych podróżników 
czeskich Zischka odbył niedawno 
podróż w głąb angielskiej Gujany, 
zamieszkałej przez ozerwonosko- 
rych. Tubylcy Gujany są ludźmi 
spokojnymi, nie mają w sobie nic 
z temparementu ich północnych po­
bratymców w Stanach Zjednoczo­
nych.

Akawaiai i Turumasi, dwa szcze 
py gujańskie specjalnie zaintereso­
wały czeskiego podróżnika, który 
odbył kilka wycieczek do osiedli i 
miasteczek krajowców. W jeclnym 
z osiedli Faruma trafił na^ wielką 
uroczystość pogrzebową, jaką w y­
prawiała ludność po zgonie swego 
wodza.

Akawaiai i Turumasi malują so­
bie twarze, noszą diademy z piór, 
a nieraz i tuniki z piór papuzich, 
zbrojni są w  dzidy i łuki, używają 
strzał zatrutych i lubią pasjami tan 
czyć ponury „taniec śmierci".

W Farum ie odbywał się właśnie 
obrzęd ścigania demonów. Mężczyź­
ni, kobiety i dzieci wirowali w ob­
łędnym tańcu, zwanym guitta, „tań­
cem duchów". Trup wodza spoczy­
wał w hamaku, zawieszonym na kół 
kach, wbitych pośrodku rynku. Ści­
ganie demonów trwało kilka dni. 
W sąsiedniej wsi, rządzonej przez 
starca, obdarzonego jakoby tajem­
niczą mocą ujarzmiania demonów, 
odbywał się również dziki sabat 
miejscowych czarownic. Mieszkań­
cy wioski, odziani w  odświętne 
stroje i pióra, usiłowali przebłagać 
złe duchy, krążące naokoło miejsco­
wości, którą nawiedziła śmierć.

Po skończeniu „parasaras" roz­
wieszono odzież na drzewach i żer­
dziach, wetkniętych w dno rzeki. 
U  nas ustawia się w polach ̂ strachy 
na wróble, w  Gujanie — która wie­
rzy w strachy na... strachy. Nie od­
było się oczywiście bez ogólnej pija­
tyki, która jest punktem kulmina­
cyjnym  posępnej zabawy. K to ma 
mocne nogi i mocną głowę bierze 
jeszcze udział w wyścigu (bimtis)

z niewidzialnemi duchami.
M iejscowy „peaiman" przyjął 

podróżnika wcale gościnnie, a gdy
otrzymał zapas tytoniu, maszynkę i 
małe lusterko — zapewnił Zischkę 
ó swej dozgonnej przyjaźni. Zgo­
dził się nawet zapoznać go z tajni­
kami czarnolcsięstwa. Pokazał mu 
więc prym itywnie rzeźbione kukły, 
które zastępują go, gdy nie może 
sam się stawić u wezgłowia umiera­
jącego człowieka. Indjanie wierzą, 
że malowana, lub rzeźbiona^ podo­
bizna człowieka, posiada coś w ro 
dzaju duszy. W łaściciel chaty, w y­
jeżdżający na czas dłuższy, stawia 
w sieni swoją glinianą podobiznę— 
będzie ona strzegła domu, jak żywy  
człowiek.

W chacie kacyka znajdowało się 
istne laboratorjum. Okazało się, że 
peaiman jest zarazem specem od 
przygotowania trucizn. Podstawo­
wym składnikiem wszelkich trują­
cych ingredjencyj jest currara. 
Zisclika uczestniczył w wyprawie 
po śmiercionośne ziele. Jeden z Tn- 
djan wlazł na olbrzymie drzewo^ i 
zdjął z niego mnóstwo Ijan, które 
oplatały jego pień. Po powrocie do 
wsi pokrajano ljany na trzymetro­
we kawały, które poddano osusze­
niu, potem utarto je na proszek. 
W ydobywanie zabójczej trucizny z 
owego proszku wymaga nadzwy­
czaj skomplikowanej procedury. 
Sama currara nie przylegałaby do 
ostrza strzał, w ięc się ją  miesza z 
klejowatym, czarnym sokiem pew­
nej rośliny. Indjanie bardzo są nie­
ufni, więc nawet gdy kupują curra- 
rę od czarownika, sprawdzają na 
swój sposób, czy nie zostali oszu­
kani. Dają trochę trucizny do 
„skosztowania psu"; o ile zwierzę 
natychmiast padnie trupem — cur­
rara jest w  dobrym gatunku, jeze 
męczy się i skręca w konwulsja 
— towar jest sfałszowany.

Gram currary kosztuje okol o do­
lara. Starczy na długo, gdyż jedna 
kropla może uśmiercić najzdrowsze­
go wielkoluda.



Nr. 309 3 tr. 3

ŻYCIE MŁODZIEŻY.
Kierownictwo odczytowe P  JŁ za}, 

mie sic żywo' organizacją cyklu p. t. 
„Życie młodzieży", w których będą o* 
mawiane zagadnienia .interesujące mło 
dzież i jej przyjacól. Jak się dowiadu­
jemy, cykl został podzielony na kilka 
eze^ci. Pierwsza cześć obejmie odczyty 
historyczne na temat ideologji mło­
dzieży polskiej, która wyraziła sie 
przedewszystkiem w tęsknocie do włas 
nego państwa i do zbrojnego czynu. 
Prelegenci zajmować sie będą w tych 
odczytach nietyle stroną faktyczną; 
ile ideową.

gdy sig przedtem lekko nokremuje twarz N I V E Ą .  
Wymagojq tego nawet względy Higieniczne, gdyż Krem NIVEA 
zapobiega zasklepianiu się porów skóry. — Na noc zaś zaleca się 
oczyszczać cerę z pudru Kremem NI VEA,  gdyż zawarły w nim 
Euceryt pielęgnuje, odświeża i odmłacjza skórę.

Krem NIVEA w pudełkach zł 0 .4 0  do 2 , 6 0  
Krem NIVEA v* tubach czysto cynowych 1 .35  t 2 .2 5

P E 8 E C O  S p ó łk o  A k cy ln o  »  P o m o n iu

ZAMACH NA B. PREZYDENTA.

« B E r t  NrvsTTl

jak doszło do zawieszenia broni ?
Sprawa zawieszenia broni w 

wojnie światowej stała się aktualną 
dopiero w tym momencie, kiedy 
Niemcy odczuły, że militarnie już 
wojnę p. zeęrały i że każdy dzień 
jej przedłużenia powiększyłby tyl­
ko ich klęskę.

Dn. 6 października 1918 r. już 
kanclerz Rzeszy telegrafował do 
prezydenta Wilsona z prośbą o po­
danie warunków zawieszenia broni. 
Po kilku tygodniach narad pań­
stwa koalicyjne ustaliły wreszcie 
swoje warunki zawieszenia broni i 
upowaźniłj swego głównego do­
wódcę sil zbrojnych marsz. Focha 
do zakomunikowania tych warun­
ków Niemcom. Marsz. Foch oświad 
ezył nieprzyjacielowi, że wrazie 
zgody na warunki parlamenta- 
rjusze niemieccy winni się zjawić 
naprzeciwko pierwszej linji fran­
cuskiej w dniu 7 listopada, na dro­
dze z Cbhuay do La Capelle.

Wiadomość o zbliżającem się za­
wieszeniu broni przyjęli żołnierze 
z niebywałym entuzjazmem. Ponie­
waż droga Nouvion—Chimay—La 
Capelle bj ła zniszczona przez po­
ciski, wszystko co żyło, rzuciło się 
do jej naprawy, aby tylko mogło 
nią przejechać auto majora Bour- 
bon.Busseta, który miał parlamen- 
tarjuszów niemieckich przyprowa­
dzić przed oblicze marsz. Focha.

Niemcy przybyli z dużem opóź­
nieniem z powodu fatalnego stanu 
dróg. Dopiero o godz. 9 wieczorem 
dnia 7 lista spostrzeżono od strony 
niemieckiej światła automobilowe i 
w tym momencie rozległ się sygnał 
trąbki, wzywającej oficjalnie fran­
cuskie linje do zaprzestania ognia, 
którego już zresztą na tym odcinku 
od 24 godzin nie było. Wiadomość 
bowiem o zbliżającym się końcu woj 
ny rozeszła się szybko po linjach.

Niemcy i Francuzi przestali już do 
siebie strzelać. Z resztek rowów 
strzeleckich zaczęli wychodzić brud 
ni i zbiedzeni żołnierze niemieccy, 
krzycząc przyjaźnie do francuzów, 
którzy odpowiadali im tern samem.

W kilka chwil później parla-

mentarjusze niemieccy znaleźli się 
po stronie francuskiej, zaś niedługo 
potem, dnia 11 listopada 1918 r. o 
świcie nastąpiło oficjalne zawiesze­
nie broni na całym froncie. Straszli­
wa wojna światowa zakończyła się 
zwycięstwem.

PRZED DYMISJĄ DOUMERGUEA.

m

0

[W dniu porzedzającym dymisję gabinetu Doumerguea odbyło się po. 
siedzenie parlamentu, na którem Laval odczytał deklarację. Na zdję-

przemówienie Lavala.cm

lie będzie zmiany ustawy
o ochronie lokatorów

wojny świa towej w Ameryce
W M iami na  F lorydzie zgrom adzili 

się niedaw no daw ni kom batanci w oj­
ny  św iatow ej. Na zjeźrizie obecni byli 
również dcl%-aci związków daw nych 
kom batantów  państw  aljanckich. Po u- 
roczystościaeh ofic ja lnych  Legjon A- 
m erykański zorganizow ał n a  ulicach 
obchodów karnaw ałow ych. W  czasie 
pochodu przejeżdżał również ulicam i 
M iam i groteskow y pochód, n a  wzór 
m iasta  pociąg, c iągnięty  przez operet­
kową lokomotywę 1 złożony ze s ły ń . 
nych wagonów, k tó re  transportow ały  
żołnierzy am erykańskich n a  fro n t we 
F ranc ji. W agony te  nazw ane zostały 
od napisu na drzw iach: „40 ludzi — 8 
koni“.

W tych dniach bawiła w War­
szawie delegacja zrzeszeń lokator­
skich celem przeciwdziałania lan­
sowanym pogłoskom o projektowa­
nej jakoby zmianie ustawy. Dele­
gacja ta uzyskała miarodajne o- 
Swiadczenie, że w obecnej chwili 
sprawa ta jest zupełnie nieaktual­
na.

Ustawa o ochronie lokatorów — 
oświadczono delegacji — powstała 
w okresie wielkiego braku miesz-

433 tysiące stałych pracowników zatrudnia państwo
Wydatki personalne rządu

Preliminarz budżetowy Rzplitej 
na rok 1935/36 przewiduje — że z 
budżetu administracji będzie utrzy­
mywane 250.700 osób (urzędników, 
oficerów, sędziów, nauczycieli itp.), 
w tern 98.200 funkcjonarjuszów niż 
szych i służby. Pozatem przedsię­
biorstwa państwowe zatrudnią 
41.800 urzędników i służby, do cze­
go dochodzą jeszcze stali pracowni­
cy kolejowi w liczbie 144.000. Mono 
pole zatrudniają 2.160 urzędników 
i służby, wreszcie fundusze — 4.000

Jak już donosiliśmy na b. prezyden 
ta Kuby — Machadę dokonano za- 
maehu, wsypując mu do jedzenia 
truciznę. B. prezydent jest ciężko 

chory.

kań. Mimo przybytku pewnej ilości 
nowych domów, sytuacja nie zmie­
niła się do tego stopnia, by można 
mówić o zniesieniu ustawy. Brak 
mieszkań istnieje w dalszym cią­
gu, a pewne odprężenie nastąpiło 
wyłącznie w stosunku do miesz­
kań 4—6 pokojowych. W rezultacie 
na obecnej sesji sejmowej nie zo- 
tanie zgłoszony żaden wniosek rzą­
du w tej kwestji.

pracowników. Razem przeto z bud­
żetu państwowego ma być utrzymy 
wane, licząc okrągło, 433.000 sta­
łych pracowników.

Wydatki na emeryturę wyniosą 
w r. 1935/36 — 280 8 milj. zł., a 
mianowicie z budżetu administracji 
— 152.6 milj. zł., pozatem — 101,5 
miłj. zł. emerytur kolejowych, 17,5 
milj. zł. emerytur pocztowych, 6.9 
milj. zł., emerytur w monopolach i 
2.3 milj. zl. emerytur w lasach pań­
stwowych.

O NOWY C H A R A K TER  PROGRA­
MÓW ROLNICZYCH.

J a k  się dow iadujem y, doskonal* 
p racu jący  wydział ro lny  Polskiego 
R ad ja  p rzystąp ił do odciążenia audy- 
cyj d la  rolników  od zagadnień ściśle 
fachowych, stosu jąc możliwie najczęś 
eiej n a jbardzie j popularne form y: ga­
wędą i słuchowisko. Znaczna ich część 
nosić będzie ch arak te r rozrywkowy. 
B la  sp rostan ia  w zrastającym  potrze­
bom n a  tym  odcinku, w ydział rolny 
w ciągnął do w spółpracy cztery rozgłoś 
n ie  — w ileńską, lwowską, krakow ską i 
poznańską.

SAMORZĄDY N IE  M A JA  PR A W A
OPODATKOW YW AĆ R A D IO A P A ­

RATÓW.
O statnio  abonenci rad jow i zaczyna­

ją  się u skarżać  na  nak ładan ie  przez 
związki kom unalne specjalnych dodat 
kowych op łat na  posiadaczy odbiornl 
ków radjow ych, uw ażając to ostatn ie  
za przedm ioty zbytku, podlegającego 
opod atkow aniu.

W związku z powyższem Polskie 
R ad jo  zwróciło się do czynników m iaro 
da jnych  z zapytaniem , czy pobieranie 
takiego podatku jest uzasadnione i  

punktu  w idzenia przepisów obowiązu­
jących.

W  odpowiedzi Polskie Radjo otrzy­
m ało od m in iste rjum  spraw  .wewnę­
trznych, w ysłane w porozum ieniu z m i 
n isterjum  skarbu, pismo, w którem  zo 
stało  w yjaśnione, że pobieranie przez 
związki kom unalne podatki? tom un."!- 
nego od rad joaparatów  odbiorczych, 
jak o  przedmiotów zbytku nie mieści 
się w ram ach kom petencyjnych samo 
rządów i wobec tego nie może mieć 
m iejsca.

Zaw iadam iam y, że z Panem  Jó ­
zefem W ysznaokim, zam ieszka­
łym  w Sosnowcu przy ul. Lwow­
skiej 3 (bloki) od dnia  5 listopa­
da b. r. nie w spółpracujem y.

Za poczynione przez Niego tran  
zakoje po tym  term inie  nieodpo- 
w iadam y.

P O L SK I ZA K ŁA D  DRUCIANY 
Sosnowiec, ul. Będzińska 40.
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Poważne defraudacje
w szeregu instytucjach społecznych w Sosnowcu

Składki społeczeństw a wędrowały do kieszeni nieuczciwego inkasenta
W sądzie okręgowym w Sosnow 

eu rozpoczął się wczoraj senacyjny 
proces o nadużycia w szeregu in­
stytucjach dobroczynno - społecz­
nych w Zagiębiu przez byłego in­
kasenta tych instytucyj, Stefana 
Trawińskiego (Sosnowiec, Piłsud­
skiego 28).

Afera Trawińskiego wykryta zo 
siała w początkach br.. po stwier­
dzeniu nadużyć przez sekretarza 
tow. przeciwgruźliczego, dr. Molic- 
kiego. Trawiński był inkasentem 
wielu instytucyj dobroczynno - spo 
łecznych, jak towarzystwa przeciw 
gruźliczego, Polskiej Macierzy 
Szkolnej, P. C. K., tow. „Rozwój 
tow. „Sokół" i innych. Funkcję in­
kasenta pełnił od 1925 roku do roku 
bieżącego.

Już wstępne śledztwo okazało, 
że Trawiński dopuścił się maso­
wych nadużyć. Prócz tego, że przy 
pomocy podrobionych kwitarjuszów 
i pieczęci
zbierał on składki, które przywłasz­

czał sobie,
Trawiński dokonywał systematycz­
nych oszustw, inkasując składki na 
rzecz zlikwidowanego w 1928-mym 
roku komitetu ratunkowego, nieist­
niejącego „towarzystwa przeciwja- 
g!iezego“ oraz „towarzystwa opie­
ki nad matką i dzieckiem".

Afera zataczała coraz szersze 
kręgi.

W toku dalszych dochodzeń 
stwierdzono, że Trawiński pobierał 
także dorywczo składki od niezrze- 
szonych członków różnych instytu- 
cyj, podając się za inkasenta tych 
instytucyj i towarzystw oraz że po 
zwolnieniu go z funkcji inkasenta 
w Polskim Czerwonym Krzyżu, 
tow. przeciwgruźliczem i Polskiej 
Macierzy Szkolnej, inkasował na­
dal składki od członków, do czasu 

aresztowania go.
Według dokonanego obliczenia 

oszust przywłaszczył sobie kilkana­
ście tysięcy złotych.

Instytucje, których Trawiński 
był inkasentem, przez długi czas nie 
mogły wpaść na trop dokonywa- 
rych przez niego nadużyć. Trawiń­
ski zawdzięczał to swemu niesłycha 
nemu sprytowi i doskonałemu ma­
skowaniu się. Prowadził on bardzo 
skromny tryb życia, skarżąc się sta­
le na nędzę i

brak środków do życia.
To też rewelacyjnie przedstawi-1 

ła się dokonana u niego rewizja mie 
szkaniowa. Nie przewidując wizy­
ty policji, Trawiński został areszto 
w any w mieszkaniu. Prócz więk­
szej gotówki, znaleziono przy nióS 
dwie książeczki oszczędnościowe na 
ogólną kwotę kilkunastu tysięcy 
złotych... i

Na rozprawę powołano szereg o- 
sobistośei, biorących 
czynny udział w życiu społecznem 

Zagłębia.
Po kilkugodzinnym przewodzie 

sądowym, podczas którego Trawiń­
ski zapierał się wszystkiego i lako­
nicznie odpowiadał, że o niczem nie

j ^ >  O R Y G IN A L N E  P R O S Z K I 
R , v. N I G R E H 0 - N E R V 0 S I N
n j & f  R .H  s . w . J C  1 5 5 9 .

9 F  KOGUTKIEM
O * '  '  S Ą  5  R  O O  H I E N  .
y  K O J Ą C Y M  B Ó L E■ z A s t o : ,  o w a  „i t

wie i niczego nie pamięta, sąd 
przerwał rozprawę dla przeprowa­
dzenia dodatkowego śledztwa i do­
konania ekspertyzy grafologicznej

i buchalteryjnej.
Proces, jak to było widać z licz­

nie zgromadzonego audytorjum, 
wzbudził wielkie zainteresowanie.

Sobota

Listopad

Dziś Andrzeja I Ursuna 
Jutr#: Marcina biskupa 
Wschód słońca: 6.28 
Zachód słońca: 15.48

RAD JO

Przed uzypełniającami wyborami
do rady miejskiej w Sosnowcu

W sali dzielnicowego koła B. B. 
W. R. na Dębowej: Górze w Sosnow 
cu odbyło się w ub. czwartek zebra 
nie przedwyborcze. Zebranie zagaił 
prezes Kalinowski. Do słuchaczy 
którzy po brzegi wypełnili salę prze 
mawiał dyr. Mazur o sprawach go­
spodarczych , poseł Konieczko o
sprawach robotniczych. Zebrani o- 
świadczyli, że obywatele Dębowej 
Góry popierają listę bezpartyjnego 
bloku współpracy z rządem. Mów­
ców nagrodzono oklaskami.

Również w ub. czwartek odbyło 
się przedwyborcze zebranie w Mo- 
drzejowie. Na sali, prócz zaproszo­
nych gości byli także goście z opo­

zycji. Ton zebrania był bardzo po­
ważny. Zagaił prezes miejscowego 
koła BBWR., p. Kurbiel. Referat 
gospodarczy wygłosił dyr. Mazur, 
do robotników przemawiał poseł Ko 
r ieczko. Przemówienie posła - ro­
botnika nagrodzone zostało oklaska 
mi. Naczelnik Nawrocki krótko i 
treściwie zakończył zebranie. Zebra 
ni oświadczyli się za listą BBWR.

W Modrzejowie odbyło się ze­
branie zwołane przez p. Bielnika. 
Ma zebranie przybyło 30 osób. Pod 
koniec zebrania przywieziono z Ka­
towic ulotkę o treści podburzającej. 
Policja ulotkę skonfiskowała i wiec 
rozwiązała.

Surowe ukaranie oszczercy
Działacz. N. P. R. z Srodźca skazany na miesiąc więzienia 

za oszczerstw o rzucone na posła Konieczkę
W sądzie okręgowym w Sosnow 

cu odbyła się wczoraj rozprawa o 
zniesławienie posła Jana Koniecz­
ki. Sprawa ta datuje się od wrześ­
nia. ub. r.

24 września ub. r. odbywał się 
w Grodźcu wiec górników, zwołany 
przez związek związków zawodo­
wych w sprawie projektu obniżenia 
zarobków górniczych o 15 proc. W* 
dyskusji nad referatem, wygłoszo­
nym przez posła Konieczkę, zabrał 
między innymi głos mieszkaniec 
Grodźca, działacz N. P. R., Piotr 
Garncarz (Okrzei), który zarzucił 
posłowi Konieczce niewyraźne sta­
nowisko wobec górników, twierdząc 
że poseł Konieczko oświadczył na 
konferencjach w ministerjum, źe 
górnicy godzą się na tę obniżkę,

przez co odpadła możność obrony in 
teresów górników przez Z. Z. Z.

Niezgodne z faktycznym sta­
nem rzeczy wystąpienie Garncarza, 
miało wyraźny cel zniesławienia 
posła Konieczki i poderwania jego 
wielkiego zaufania jakiem cieszy 
się u rzeszy górników na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Garncarz pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej.

Sąd grodzki w Czeladzi skazał 
oszczercę na miesiąc aresztu i 50 zł. 
kary pieniężnej, sąd okręgowy zaś, 
który sprawę tę rozpatrywał wczo­
raj, na skutek apelacji skazanego, 
wyrok ten zatwierdził, zawieszając 
Garncarzowi karę pozbawienia wol 
ności na przeciąg dwuch lat.

Miejski komitet funduszu pracy
w Czeladzi

BOLE GŁOWY
M I G R E N A ,  NE W R  A L G  J A,

BÓLE ZĘBÓW.

; £ a d a / ć i I  W a p t e k a c h  ć r ó s z k ć w  

i ZEZM.FABR. K O G U T K I E M
! w  O R Y G I N A L N E M  O P A K O W A N I U

W ub. czwartek’ w magistracie 
pod przewodnictwem kom. J . Mio- 
dyńskiego i przy obecności starosty 
Boxy, odbyło się organizacyjne ze­
branie miejskiego komitetu fundu­
szu pracy. Miejski komitet fundu­
szu pracy reprezentowany będzie 
przez miejscowe zarządy kopalni, 
urzęrtjwLków, robotników, radnych 
miasta i organizacje społeczne. Po 
zagajeniu obrad przez kom. Mio- 
dyńskiego, przystąpiono do obrad 
r ad porządkiem dziennym.

Przyjęto plan reorganizacji do­
tychczasowej roli komitetów niesie 
ni a pomocy biednym i bezrobotnym 
w Czeladzi i na Piaskach. Nad tą 
sprawą wywiązała się ożywiona dy­
skusja, w której zabierali ̂  głos sta­
rosta Boxa i przedstawiciele zain­
teresowanych stron. W rezultacie 
uzgodniono, iż istniejące komitety 
pomocy biednym będą się nadal o- 
graniczały w działalności w dotych 
czasowych ramach ’z tern, że będą 
uważane za podkomitety i podlegać 
będą bezpośrednio miejskiemu ko­
mitetowi funduszu pracy, a nie jak 
dotychczas powiatowemu komiteto­
wi niesienia pomocy biednym w 
Będzinie.

Podkomitety współpracować bę­
dą z miejskim komitetem przez 
swych przewodniczących, który do

komitetu miejskiego funduszu pra­
cy wchodzą urzędowo, jako wice­
przewodniczący.

Miejski komitet funduszu pracy, 
na czele którego stać będzie kie­
rownik zarządu miasta, zajmie się 
kwestją zatrudnienia bezrobotnych, 
którym wyszuka się, względnie u- 
przystępni odnalezienie warunków 
pracy, dopomoże w założeniu war­
sztatów- pracy rzeszom rzemieślni­
czym itp. Dotychczasowa rola ko­
mitetów pomocy biednym ogranicza 
ła się do doraźnej pomocy dożywia­
nia bezrobotnych, obecnie zasięg 
tej akcji będzie większy i oparty na 
rieco odmiennych podstawach.

Zebrani uchwalili regulamin, u- 
etalający kompetencje walnych ze­
brań, prezydjum komitetu i miej­
skiej komisji rewdzyjnej. W skład 
komisji rewizyjnej wchodzą pp.: 
J . Jańczyk, M. Konarzewski, B. 
Domagalik, J . Szczerba i Lepecki 
z Piasków, zastępcy: M. Termiński 
i St. Wierzba.

Prezydjum komitetu powoła do 
życia przewodniczący.. W  najbliż­
szych dniach odbędzie się zebranie, 
na którem przyjęte będą przepisy 
kasowo - rachunkowe, podział czyn 
ności i opracowanie planu działal­
ności.

WARSZAWA,
Sobota, 10 lisopada.

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze44, 
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (płyty). 
6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik porań 
ny. 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. 
Obserw. Astron. 12.00 Hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Wiadom, mctcorol. 12.05 
Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
Koncert zespołowy. 13.00. Dziennik po 
łudniowy. 13.05. Płyty. 15.30. ̂  W i a dom os 
ci o eksporcei polskim. 15.35. Przegląd 
giełdowy. 15.45. Płyty. 16-30. Wesołe au 
dycje dla dzieci. 17.00. Duety na sopran. 
17.15. Koncert z Poznania. 17.50. Prze­
prowadzka. 18.00. Kącik dla młodzieży. 
18.10. Życie artystyczne stolicy. 18.15. 
Recital fortepianowy. 19.00. Utwory na 
skrzypce. 19.20. Bochnia — miasto so­
li. 19,30. Ulubione melodje. 19.45. Pro­
gram na dzień następny. 19.50. Wiado 
mości sportowe. 20.00. Muzyka lekka. 
20.45. Dziennik wieczorny 20.55. Jak 
pracujemy w Polsce. 21.00. Audycja 'li­
teracko muzyczna. 21.45. Czem jest nio 
podległość dla najmłodszej literatury. 
22.00 Koncert reklamowy. 22.15. Płyty.
22.30. Specjalna audycja dla Polonji 
Zagranicznej 23.00. Wiadomości meteo 
rołogiczne. 23.05. Teatr Wyobraźni.
23.35. Muzyka taneczna.

VCi.axr.VUT 
Sobota, 10 listGpaci:i.

6.45—7.40 Audycja poranna z Warsza 
wy. 7.40. Zapowiedź programu. 7.50. Kon 
cert reklamowy. 11.57 Sygnał czasu z 
Warszawy, hejnał z Krakowa. 12.03, 
Transmisja z Warszawy. 13.05. Płyty.
15.30. Wiadomości o eksporcie polskim.
15.35. Z życia z w. młodizeży Polskiej, 
15.40. Strażak Śląski. 15.45. Płyty. 16.30 
Wesoła audycja dla dzieci. 17.00. Kon 
cert z Warszawy. 17.15. Koncert z Po­
znania. 17.50. Odczyt z Warzsawy. 18.00. 
Skrzynka pocztowa. 18.15. Transmisja 
z Warszawy. 19.30. Płyty. 19.45. Pro­
gram na dzień następny. 19.50. Wiado 
mości sptrtowe. 20.00. Transmisja z 
Warszawy. 21.00. Transmisja ze Lwo­
wa. 21.15. Szkic literacki. 22.00. Kon­
cert reklamowy. 22.15. Transmisja * 
Węrszawy. 22.35. Muzyka taneczna,.
24.00. Muzyka taneczna.

WARSZAWA.
Niedziela, U  iislopada.

8.40. Sygnał czasu. 8.47. Gimnastyka. 
9.10. Dziennik poranny. 9.20. Płyty. 9.25. 
Chwilka da pań domu. 9.30. Program 
na dzień bieżący. 10.40. Muzyka popu­
larna. 11.57. Sygnał czasu. — 12.00. 
Hejnał z Krakowa. 12.03. Wiadomości 
meteorologiczne. 12.05. Przegląd giełdo 
wy. 12.15. Poranek muzyczny. 13.00. 11 
listopada w Mińsku .  Mazowieckim.
14.00. Muzyka popularna. 15.00. Pogadan 
ka rolnicza. 15.15. Płyty. 15.35. Marsze 
wojskowe polskie. 16.20. Zwycięzcy wo­
dzowie. 16.45. My wczoraj — wy dzisiaj.
17.00. Muzyka do tańca. 17.50. Piłsud­
ski wśród swoich ludzi. 18.00. Teatr Wy 
obraźni. 18.45. Odczyt ze Lwowa. 19.00. 
Pieśni polskie. 19.15. Dwie Polonje. 
19.45. Program na dzień następny. 20.00 
Muzyka polska. 20.45. Dziennik wieczór 
ny. 20.00. Jak pracujemy w Polsce.
21.00. Na wesołej lwowskiej fali. 21.45. 
Wiadomości sportowe. 22.30. Płyty.
23.00. Wiadomości meteorologiczne 
23.05. Płyty.

1
(k) Przegrała 120 zł. Cukier Łaja 

ram w Korczynie, pow. kieleckiego — 
zameldowała, że dnia 7 bm. będąc w 
Kielcach, przegrała w czasie gry w Krę 
gle sumę 120 zł.

(k) Kino dźwiękowe „Czwartak*1 za 
powiada jeden z najpotężniejszych I 
najoryginalniejszych filmów, które 
ukazały się dotychczas w wersji dźwię­
kowej. „Kawalkada4* obraz monumen­
talny .dający, niezapomniane przeży- 
oia. Jest to nietylko historja Anglji w 
ciągu ostatnich dziesiątków lat. To, co 
nam pokazują w „Kawalkadzie" mogło 
by dziaó się w każdym innym kraju, 
jest ogólno - ludzkie „Kawalkada** prze 
mawia do wszystkich jednakowo. Od 
zwierciadła życie,, jego dobre i złe stro 
ny, smutki i klęski — ludzi całego świa 
ta. „Kawalkada** jest jedynym w swo­
im rodzaju filmem.
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Dziś, o godz. 20.15 — nieodwołalnie 
poraź ostatni — przebojowa komedja 
;j. Devala pt, „STEFEK”, grana u nas
jporaz 32-gx.
Ceny miejsc zniżone. Przedsprzedaż w 
firm ie p. W. Czechowskiego.

Niedziela, dnia 11 bm. o godz. 20.15 
— prem jera — ku czci święta ,,11-go 
I.:stopada‘‘ pt. „IDĄ CZASY‘‘, sztuka 
w 4 odsłonach, miejscowego autora p.
B. Brzeskiego.

 o o o ------

ZAWIADOWCA WOJTYRA UDE 
KOROWANY SREBRNYM 

KRZYŻEM ZASŁUGI.
Wczoraj w starostwie grodzkiem 

w Sosnowcu, starosta powiatowy 
p. Bosa w towarzystwie wicestaro- 
sty grodzkiego p. Heynara, udeko­
rował srebrnym krzyżem zasługi, za 
wiadowcę stacji Sosnowiec, p. Wa­
cława Wojtyrę.

• ------ o------

— Nabożeństwo żałobne za duszą ś, 
p dr. Jarzębowskiego. W dniu 14 listo 
pada rb., jako w rocznicą śmierci nieod 
żałowanej pamięci dr. Bronisława Ja ­
rzębowskiego, prezesa bądzińskiego ko 
la BBWR. odbądzie sią w kościele pa­
rafialnym  w Bądzinie o godz. 10 nabo­
żeństwo żałobne, poczem odsloniąeie 
tablicy ku czci Zmarłego w szpitalu 
powiatowym.

Na wspomniane uroczystości zapra­
sza członków BBWK., organizacje, przy 
jaciół i znajomych Zmarłego zarząd
bądzińskiego koła BBWK- 

%
— Akadem ja  w sem inarium  nauczy 

cielskiem męskiem w Sosnowcu. W ce­
lu uczczenia 16 rocznicy odzyskania 
niepodległości odbądzie sią dziś akade 
mja, a od godz. 20 zabawa taneczna. 
Wejście na zabawą dla pań 1 zŁ, dla 
panów 1,20 zł. Bufet tani, orkiestra 
pierwszorządna. Zaproszenia otrzymaó 
można jeszcze w sem inarjum  do godz. 
18-ej.

— Zbiórka pracowników przemysło­
wych i handlowych. W  związku z ob­
chodem świąta 11 listopada zarząd so­
snowieckiego oddziału polskiego zwią­
zku zawodowego pracowników przemy 
słowych i handlowych wzywa wszyst­
kich członków organizacji do grem ial­
nego udziału w tej uroczystości pod 
sztandarem związkowym.

Zbiórka uczestników uroczystości w 
lokalu związku w Sosnowcu, ul. Sien­
kiewicza nr. 17-a dnia 11 listopada o 
godz. 9.15 rano.

•  * •
Zarząd zw. pracowników przemy­

słowych i handlowych w Dąbrowie u- 
rrądza zbiórką również ju tro  o godz. 9 
rano w lokalu własnym ul. Sienkiewi- 
cr a.

— Zbiórka b. marynarzy. Zbiórka b',
m arynarzy, celem wzięcia udziału w 
uroczystościach świąta 11 listopada od­
bądzie sią ju tro  o godz. 9 rano w lokalu, 
L. M. i Kol. Sosnowiec, ul. K ołłątaja
nr. 17.

— Odłożona konferencja z kop. Do­
rota. W dniu wczorajszym odbyć sią 
m iała w inspektoracie pracy w Sosno w 
P 1 konferencja w sprawie kop. „Doro­
ta” w Ostrowach.

Konferencja ta  odłożona została do 
przyszłej środy, tj. 14 bm.

— Zbiórka organizacyj na capstrzyk.
Dziś o godz. 4.80 popoL zbiórka rezer„ 
[wistów w lokalu własnym.

O godz. 4.30 popoł. w lokalu przy 
Ul. Swobodnej nr. 24 zbiórka członków 
dzielnicy BBWK. Stary-Sosnowiec,

— Auto ciężarowe najechało na fu r­
manką. W czoraj o godz. 10 rano obok 
kop. Paryż w Dąbrowie auto ciążaro- 
we najechało na furmanką jednokonną 
Krawczyka, zam. w Kłobucku pod Czą 
stoehową. Woźnica szcząśliwym zbie­
giem okoliczności uniknął śmierci, wy 
skakująo w porą z wozu.

Koń doznał złamania nóg w pącinach

Pamiętajcie o  budowie publicznych szkół póWśżfcchnych, pamiętajcie, że 
w cenie podręczników szkolnych mieści się już opłata na rzecz towarzy- 3  
stwa popierania budowy publicznych szkół powszechnych. Zakupujcie 
przybory szkolne, mundurki itp. w tych sklepach, które umieściły w oknach 
wystawowych dowody, że wpłaciły określoną sumę na rzecz towarzystwa

Zadał swemu przeciwnikowi cios nożem w plecy
Onegdaj późnym wieczorem po­

między Mieczysławem Kucharzem, 
lat 21, zam. na kołonji „Feliks" a 
Józefem Pacyną, lat 32, zam. na 
kolonji „Zawodzie" pod Kazimie­
rzem, wynikła krwawa bójka na tle 
osobistych nieporozumień.

W czasie tej krwawej bójki Ku­

charz zadał przeciwnikowi cios no­
żem w płacy. Raniony Pacyna padł 
na ziemię, brocząc obficie krwią. — 
Pacynę w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Bar­
bary w Dąbrowie.

Kucharza przekazano władzom 
sądowym. i u

Pomoc bezrobotnym w pow. olkuskim
Pod przewodnictwem burm istrza Ma 

jewskiego, odbyło sią w dniu 8 bm., w 
sali zarządu m iasta Olkusza, wspólne 
posiedzenie sekretarzy gmin i preze­
sów gminnych komitetów bezrobocia 
w sprawie zapomóg dla bezrobotnych 
pow. olkuskiego na okres zimowy.

Po referatach: przewodniczącego za 
rządu obw. fund. bezrobocia z Sosnow­
ca, p. M eyera i sekretarza pow. komi­
tetu z Olkusza, p. Podworskiego, (reje 
straeja, kwalifikacja, kartoteka itd.), 
uzgodniono działalność zapomogową 
dla bezrobotnych, z której, w myśl no 
wyoh przepisów, korzystać bądą tylko

oi bezrobotni, którzy bedą zarejestro­
wani w PUPP., pozbawieni i zdolni do 

■ pracy.
Z zapomogi nie bądą korzystać ci, 

którzy nie odpracowali uprzednio wy­
branych zasiłków, posiadający dochody 
przewyższające wartość wydawanych 
zasiłków przez fund. pracy (tj. których 
dochody przenoszą zł. 8 mies. na osobą) 
i ci, którzy m ają ponad pół ha ziemi.

Rejestracja bezrobotnych do zapo. 
móg rozpocznie sią od 12 bm. i będzie 
prowadzona przez fundusz bezrobocia 
i fundusz pracy.

Z życia organizacyjnego 8. B. W. R.
w Kielcach

Donosiliśmy już, że rada grodzka 
BBWR. zainicjowała organizowanie 
kół dzielnicowych BBWR. w Kielcach. 
W ubiegłym tygodniu zorganizowano 
dalsze 2 koła dzielnicowe, a mianowi­
cie: Dzielnica Pakosz, obejmująca przed 
mieścia Baranówek, Barwinek, Koion- 
ja Ogród, Pakosz i Cegielnią.

W skład zarządu koła weszli: pp. So 
bierajski Stanisław jako kierownik ko 
ła, Ropelewski Henryk — zastąpea kie 
równika, Halupka Kazimierz — sekre­
tarz, Solowow Mikołaj — referent ro 
botniczy, Bednarczyk Józef — referent 
społeczny, Sobierajski Tomasz — refe­
rent robotników wiejskich i Sobieraj- 
śka Zifja, bibljotekarka.

Dzielnica nr. 2 obejmująca połudnlo 
wą część miasta zamieszkałą przeważ­
nie przez robotników. W skład zarządu 
weszli: pp. Szcareblewski Stanisław — 
jako kierownik koła, Gawroński Józef, 
zastępca kierownika, Foclisowicz Waw 
rzyniec sekretarz, Dzierżye Marjan— 
skarbnik, Straszyński Karol — refe­

rent społeczny, Sinurąg F ra n c is z e k  — 
referent oświatowy, Lorek Stefan, re­
ferent gospodarczo - samorządowy, Hi 
b n e r  Jan — r e f e r e n t  robotniczy i Pa- 
liński Józef — referent młodzieżowy.

W objazdach biorą udział z ramie­
nia rady grodzkiej prezes rady p. Ste­
fan Artwiński i kierownik sekretarja- 
tu p. Jan Lengas. Na zebraniach orga. 
nizacyjnych, w których udział miesz­
kańców dzielnic jest bardzo duży wy­
nosi od 150 — 200 osób .wygłaszane są 
referaty ideowe i organizacyjne, a na 
stąpnie omawiane bolączki miejscowe 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że pre 
żeś rady grodzkiej p. Stefan Artwiński 
przyjmowany jest wszędzie b. owacyj­
nie przez mieszkańców dzielnic nasze­
go miasta. Świadczy to o zaufaniu ja­
kiem obdarzają Go mieszkańcy miasta 
Kielc, którzy na zebraniach wyrażają 
życzenia jaknajszybszego objącla wła­
dzy w zarządzie miejskim przez p. Ar- 
twińskiego, który przed kilkoma tygo- 
duiaml jednogłośnie wybrany został 
prezydentem miasta.

Cenne złoża mineralne
w Górach Świętokrzyskich

Na terenie wsi Sosnówka, gm. 
Słupia Nowa, pow. kieleckiego do­
konano nowych odkryć niezmiernie 
bogatych złóż mineralnych. Na głę­
bokości 19 metrów znaleziono złoża 
syderytu i hematytu. Są to nie­
zwykle wartościowe minerały po­
trzebne do uszlachetnienia stali. 
Do tej pory złoża tych minerałów 
posiadała tylko Portugalja i Hisz-
p a n ; ia - . ,  , wOdkrycia dokonano w czterech
szybach, z czego dwa szyby są włas­
nością ostrowieckich zakładów, zaś 
dwa dalsze spółki akc. „Staracho­
wice e t

Zakłady te zainteresowane zo­
stały olbrzymiemi wydobyciami, ja­
kie z dużem powodzeniem prowadzi 
od dłuższego czasu już kopalnia inż. 
Roehra w Sosnowcu. Wydobycie 
hemąlytu wynosi miesięcznie 2.000

P r z y  o e r p i e n i a c k  h e h p r o i c a l n y ł h  
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PRZED ŚWIĘTEM U LISTOPADA.
Zorganizowany z inicjatywy kola 

BBWR. komitet obywatelski w Goło- 
nogu w dniu 11 bm. urządza obchód u- 
roczystości według następującego pro­
gramu. O godz, 9.30 zbiórka wszystkich 
organizacyj i ludności przed pomni­
kiem poległych w wojnie światowej, 
skąd przy dźwiękach orkiestry nastąpi 
wymarsz pochodu na nabożeństwo.

Po nabożeństwie odbądzie 6ię kon­
cert, a o godz. 16 w domu ludowym na 
„Florze” zostaną wystawione obrazld 
sceniczne, przedstawienie i popisy 
kwartetu. Na zakończenie odbądzie sią 
zabawa taneczna.

Dochód przeznacza się na gwiazdką 
dla biednych dzieci w Golonogu.

•  *  *

Związek legjonistów w Sosnowcu 
wzywa swych członków na zbiórką ju ­
tro o godz. 9.30 przed kościołem para- 
fjainym.

•  •  •

Centralny związek detalicznego ku 
piectwa chrześc. w Sosnowcu wzywa 
swych członków do jaknajliczniejszego 
przybycia na zbiórką w dniu 11 listo­
pada o godz. 9 rano, do lokalu związku 
(przy ul. Warszawskiej 22), celem wzią 
ci a udziału w uroczystości święta 11 
Listopada.

Zbiórka podof. rezerwy w Bądzinie 
w dniu 11 listopada o godz. 8 rano, w 
lokalu przy ul. Modrzejowskiej.

•  •  »
Zbiórka zw. peowiaków w Sosnowcu 

w dniu 11 listopada, na placu obok do­
mu. katolickiego o godz. 9-ej.

e * e
Członkowie drużyn ratowniczych P» 

C. K. w Sosnowcu 1 instruktorzy zbio­
rą  sią o godz. 8 i pół w magazynie P.
C. K. na Wawelu.

*  *  o

Zarząd koła związku oficerów re­
zerwy w Sosnowcu wzywa wszystkich 
członków koła do wzięcia gremjalnego 
udziału w uroczystościach święta Nie. 
podległości. Zbiórka przy kościele pa­
rafialnym  o godz. 9.45.

Równocześnie zarząd zaprasza swych 
członków na „Herbatką Towarzyską” 
zerganizowaną przez komitet święta 
Niepodległości w salach domu związku 
P . P. i H. dzisiaj o godz. 21, ul. Sienkie 
wicza. Zaproszenia można odebrać u p. 
M. Korzeniowskiego (księgarnia „Po­
lon ja” Hale Rozwoju).

tonn. Kopalnia Roehra zatrudnia 
obecnie 300 robotników. Tereny na­
byte przez tę firmę, obejmują część 
tereiów, bogatych w hematyt w 
pcw. kieleckim i opatowskim. Zda­
niem profesora geologa  ̂Czarnow­
skiego z Warszawy, w Górach Swię 
tokrzyskieh znajdują się jeszcze 
niezmierzone bogactwa minerałów. 
Prof. Czarnowski zbadał przed laty 
Góry Świętokrzyskie i znalazł he­
matyt obecnie eksploatowany.

— Orkiestra tow. „Saturn” wyje­
chała do Warszawy. W związku z wrę­
czeniem upominków 3 Zagłębi węgle 
wych: Dąbrowskiego, Śląskiego i K ra 
kowskiego prezydentowi Rzeczpospoli­
tej prof. I. Mościckiemu z okazji świę­
ta  niepodległości nocy ubiegłej wyje­
chała z Czeladzi w strojach górniczych 
orkiestra tow. „SaturnK

— Egzaminy dia eksternów z zakre 
su nauk, objętych programem pełnej 
siedmioklasowej szkoły powszechnej, 
egzaminów nadzwyczajnych w dniu 14 
odbędą sią przed państwową komisją 
listopada rb. o godz. 8 rano w  lokalu 
szkoły powszechnej nr. 7 w Sosnowcu, 
ul. Żytnia 12. Kandydaci winni zgłosić 
się do egzaminu punktualnie i z pa­
pierem do pisania.

— Okradał automaty telefoniczna
Na gorącym uczynku kradzieży pienią 
dzy z puszk autom atu telefonicznego 
na poczcie w Sosnowcu został ujęty 
W incenty Przewojewski, zam. przy ul. 
Piłsudskiego nr. 20 w Sosnowcu.

Przewojewski odpowiadać będzie za 
kradzież przed sądem.
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U ', W ybory do rady m iejskiej zbli­

żają <*ie- Kampanja wyborcza na tere­
nie m iasta już się rozpoczęła. W dniach 
V i 8 bm. do głównej kom isji wyborczej 
wpłynęły następujące listy  kandyda­
tów: lista  nr. 1 kom itetu gospodarczej 
«dbudowy m iasta, z kandydatem czo­
łowym p. A leksandrem  Erbe, lista nr.
2 kato lick ie  ugrupow anie  robotniczo * 
m ieszczańskie (zlepek endecko - enpe- 
rowski), lis ta  nr. 3 P PS . i Związki k la ­
sowe z p. i.. K onopką n a  czele, lis ta  
n r. 4 żydow ska lis ta  gospodarcza, z czo­
łowym  kandydatem  p. Izraelem  M nrgu 
łesem, lis ta  n r. 5, zjednoczenie rzem ie­
ślników żydów, na czele te j lis ty  sto­
ją : W olf P ercyz  i W ygodzki (rzem ieśl­
nicy nie u p raw ia jący  rzem iosła) i l i­
sta  n r. 6 z p. Sam uelem  W ajtrenem  i 
Jakóbem  W indm anem  na czele. Zazna­
czyć należy, że w poprzednich wybo­
rach  w okręgu 5 by ła  ty lko  jedna l i­
s ta  żydowska, obecnie aż trzy.

(z.) Z działalności budowy gim na­
zjum 1. O negdaj, pod przew odnictw em  
prezesa p. S tan is ław a H olenderskiego, 
edbylo się zebranie kom ite tu  budowy 
gim i.azjum . N a posiedzeniu tern prezes 
kom itetu  p. S tan isław  H olenderski zło 
żył szczegółowe spraw ozdanie finanso­
we oraz poinform ow ał zebranych o po­
stępie prac przy  wykończeniu gm achu.

P o  p rzy jęciu  spraw ozdania do w ia­
domości, postanow iono powołać do p ra  
ey kom isję rew izy jną kom itetu , k tó ra  
zbada ca łokształt p rac  kom ite tu  i na  
najl-liższem posiedzeniu złoży spraw o­
zdanie, poczem kom itet, k tó ry  doprowa 
dził swe dzieło do końca zostanie zli­
kwidowany.

Podkreślić  należy, że dzięki przed­
siębiorczości i energ ji prezesa kom ite­
tu p. S. H olenderskiego, poczyniono w 
kosztorysie cały szereg oszczędności i 
w niektórych w ypadkach znacznie 
m niej wydano, niż to przew idyw ali fa­
chowcy. Prezes kom itetu  zajm ow ał się 
Eietylko reprezentow aniem  kom itetu, 
lecz in teresow ał się stale na jd robn ie j- 
8zomI szczegółami, a w ciągu trw an ia  
budowy, codziennie był na m iejscu  bu­
dowy. To też ty lko  jem u zawdzięczać 
należy, że gmach ten tak  szybko został 
wykończony

OSOBLIWY KONCERT. Z Olkusza

-

W  <' ' ,  ! : > J
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W Kalifornji, w Santa Barbara nad brzegiem morza odbył się orygi­
nalny koncert. Młodzi muzycy odegrali szereg utworów na harfach

przy wtórze fal morskich.

Górnictwo francuskie
nad brzegiem przepaści

(ol) N a powodzian. Pow. komitet po­
m ocy powodzianom w Olkuszu, prze­
kazał wczoraj wojewódzkiemu kom ite­
towi w Kielcach zł. 4 tys. na rzecz po­
wodzian.

(ol) Odznaczeni. N a terenie pow. ol 
kuskiego odznaczeni zostali za pracę 
społeczną: prezes rady powiat. BBW R. 
dr. J ii l ja n  Ł apińsk i — złotym  krzyżem  
zasług i i prezeska zw. pr. obyw. kobiet 
p. Jad w ig a  W itezyńska z Olkusza, o- 
ra z  k ierow nik szkoły powsz. p. W lady  
sław  Je leń  z P ilicy  — srebrnym  krzy­
żem.

D ekoracja  odznaczonych odbędzie 
się w dniu  11 bm. w województwie w 
K ielcach.

(ol) W yjaśn ien ie . Z atrzym ani pod 
zarzutem  kradzieży pieniędzy, zegarka 
i krzyża kanonickiego na  szkodę p ro ­
boszcza olkuskiego, ks. P re lk a : Józef 
Dziw ak i J u lja n  C em brzyński z O lku­
sza, w y jaśn ia ją , że udziału  w te j k ra ­
dzieży nie b ra li i po cbwilowem zatrzy 
m aniu , zostali zwolnieni.

(ol) N agły zgon. iW; W olbrom iu w 
sklepie W ład. M archaja  zm arła  nagle 
n a  u d a r serca, 64-letnia K a ta rzy n a  
Płow ieć z K ąpiel W ielkich, gm. Dlu-

P rasa  francuska zwraca ostat­
nio pilną uwagę na sytuację, jaka 
wytworzyła się w górnictwie fran ­
cuski om. Zwłaszcza kopalnie węgla 
przeżywają nienotowany dotąd kry 
zys. Muszą one prowadzić nierówną 
walkę konkurencyjną z zagranicą. 
O małym zbycie węgla francuskiego 
świadczy fakt, że każda z kopalń 
posiada zapas węgla przewyższają­
cy miesięczne jego wydobycie. — 
Szjbki postęp techniczny uspraw ­
nił pracę górnika. Zwiększyła się 
wydajność pracy. Przeciętnie w y­
dobywał górnik we F rancji w 1930 
r. 694 kg., a w 1933 r. 831 kg., co 
stanowi wzrost o 20 proc. Równo­
cześnie zmniejszyła się w dość wy­
datny sposób konsumcja wręgla; — 
Liczba i-obotników w kopalniach 
francuskich znacznie się zmniejszy 
ła, spadając z 300 tys. w 1930 r. do 
240 obecnie. W  ten sposób problem 
zwalniania górników7 cudzoziem­
skich występuje w7 coraz ostrzejszej

formie. Coraz bardziej w ystępuje 
również zjawisko częściowego bez­
robocia.

W  1933 r. górnicy francuscy nie 
pracowali przeciętnie przez 64 dni 
w ciągu roku. Zmniejszono również 
zarobki, podczas gdy w arunki p ra­
cy s ta ją  się coraz trudniejsze. Jed ­
ną. z głównych przyczyn tej sytua­
cji jest wypieranie z użycia wę­
gla przez elektryczność i mazut o- 
raz postępy techniki.

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzu ty  skórne u su w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ie szk o d liw y  k o ­
sm etyk , u su w ający  w a d y  n ask ór­
ka tak u dorosłych , jak i u dzieci 
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Km. 1400/34, 2033/34.
OBWIESZCZENIE
K om ornik  S ądu  Grodzkiego I-go re­

w iru  w D ąbrow ie Górniczej, zam. przy 
ul. K ościuszki N r. 34, na  m ocy a rt. 
602, 603 i  604 K PC . ogłasza, że w dn iu  
14 lis topada  1934 r. o godzinie 13-ej w 
1 term in ie  u W acław a S trachalsk iego  
w Ząbkowicach odbędzie się sprzedaż 
z p rze ta rg u  publicznego ruchom ości 
sk ładających  się z k ra jzeg i i  g a tra . o- 
szacowanych na łączną sumę zł. 1100, 
na zaspokojenie w ierzytelności S-rów 
S tan isław a Gołaszewskiego.

2) że w  dniu  16 lis topada  1934 r. o 
godzinie 10-ej w I  te rm in ie  w f-mie 
D ąbrow skie Zakł. Chem. L. Strzegow- 
ski w Dąbrow ie Górn. odbędzie sią 
sprzedaż z p rze ta rg u  publicznego ru ­
chomości sk ładających  się z 175 rolek 
p apy  i 8 bloków asfa ltu , oszacowanych 
r a  łączną sum ę zł. 1122, n a  zaspoko­
jenie w ierzytelności M ieczysława Gę- 
borskiego.

Powyższe ruchom ości oglądać m ożna 
pod w skazanym  adi’esem w dniu licy-

K om ornik  STEFA N  ALCHIM OW ICZ.

JACEK ZŁgCZ 30.

Zemsta Komara
s s s s  częś€ druga „F©rtiaa^“
pjwieśC napisana specjalnie dla „Expresu Zagłębia"

— Przypominam sobie te nazwi 
ska — przerwał czytającemu komi­
sarz, — czytałem w prasie o tej 
aferze z w ygranym  miljonem...

— Tak i oni mówili, panie korni 
sarzu. — Ale się bardzo śpieszyli.— 
Czytać dalej!

— Proszę.
— Detektyw Węch prosił je­

szcze o natychmiastowe przepro­
wadzenie rew izji w lokalu przy ul. 
bliskiej, co też zostało dokonane...

— O której godzinie? — przer­
wa! znowu, marszcząc brwi komi­
sarz.

— O... o 11 min. 59...
— Ładne rzeczy!..
— Śpieszyliśmy się bardzo, ale 

wcześniej się nie dało... Zresztą, cze­
kaliśmy trochę na pana komisarza... 
Nawet przodownik Bryła dzwonił 
do kabaretu...

— Gdzie dzwonił?
— Do kabaretu „Eldorado"... 

Pan komisarz lubi tam  przesiady­
wać...

— Nic wam do tego, gdzie ja  
lubię posiedzieć... No, dalej — stary

— uśmiechnął się, trochę zażenowa­
ny komisarz.

...rewizja została dokonana. —■ 
Zaraz w przedpokoju znaleziono 
związaną, prawie napół zaduszoną, 
bo miała chusteczkę w gębie — Pau- 
linę Ciotuńską. W  mieszkaniu Cio- 
tuóskiej nic specjalnie obciążające­
go nie znaleziono, ale jak  zwykle w 
takich razach, cały lokal został opie 
czętowany do powtórnej, szczegóło­
wej rewizji. Protokuł sporządzał 
i podpisał...

— To już wszystko?..
— A wszystko, panie komisarzu

— sapnął zadowolony z siebie przo­
downik.

— Hm... to ciekawe... Jak  wy 
lam szukaliście, że nie znaleźliście 
nic obciążającego! hm hm... Ten tu  
pisze o jakiejś skrytce — czytałeś?

— Czytałem. — Ale tam  żadnej 
skrytki nie było. Przecież sam pro­
wadziłem rewizję...

— A jednak musi być. — No, to 
się jeszcze w yjaśni — trzeba tej 
skrytki poszukać... A cóż Węch? — 
Nic nie mówTił na odchodnem?

— Mówił, że zgłosi się do komi- 
sarja tu  wcześnie rano.

— Wcześnie rano? — Hm... Już 
dochodzi dziewiąta... Jakoś się nie 
zgłasza?

— Mówił, że napewno przyjdzie. 
Rpoczątku sobie zupełnie o tern za­
pomniałem... Miał się koło siódmej 
zgłosić... Musiało g*o coś zajść, albo 
zmienił zamiar... •

— Zakraw a to wszystko na d u ­
żą...

Komisarz nie skończył rozpo­
czętego zdania.

Drzwi się gwałtownie otwarły i 
stanął w progu dyżurny policjant.

■— Panie komisarzu!..
— Czego chcecie? — zapytał ko­

misarz, przenosząc wzrok z tw arzy 
Makówki na wyprostowanego na 
baczność policjanta, k tóry meldo­
wał:

— Panie komisarzu! — zgłosił 
się przed chwilą jakiś człowiek, któ 
ry się podaje za szofera, właściciela 
lat sówki z Poznania. Opowiada, że 
został zamówiony przez jakiegoś 
wywiadowcę w Poznaniu, że przy­
jechali do W arszawy późnym wie- 
ey.>rem, a około dwunastej wracali 
z W arszawy spowrotem do Pozna­
nia i w drodze zostali napadnięci 
przez bandytów. Z Wraczem jechał 
jakiś starszy pan, obaj zostali upro­
wadzeni przez bandytów wraz z au­
tem. . Jem u — to jest szoferowi — 
udało się cudem uciec z życiem...

— Gdzie on jest? — w ykrzyknął 
mocno zaintrygow any komisarz.

— Czeka w dyżurnej. Strasznie 
musiał być bity, bo całą tw arz ma 
opuchniętą i w sińcach...

— W prowadzić go!..
Policjant stuknął obcasami i wy­

szedł. Komisarz zwrócił się do przo­
downika:

— Jakaś nowa zagadka, którą 
będziemy musieli rozgryść.

— A może klucz do tej zagadki 
z listem i... wogóle do tej całej 
chryi wczorajszej? — zrobił trafne 
przypuszczenie przodownik.

Drzwi się znowu otwarły i wszedł 
w towarzystwie policjanta średnie­
go wzrostu, młody człowiek, w ubru 
dzonem i miejscami podartem ubra­
niu, z tw arzą posiniaczoną, obrzękłą
i pokrwawioną.

— Bliżej... chodź pan tu  bliżej — 
kiwnął na przybyłego komisarz —
0 co chodzi? — kto pana tak urzą­
dził?

— Zaraz., panie komisarzu... 
słabo mi tak, że...

— Podać mu stołek — zwrócił 
się do posterunkowego komisarz.

Pokrwawiony człowiek z cięż- 
kiem westchnieniem opadł na stołek
1 rękami oparł się o biurko.

— Opowiadaj pan — gdżie? — 
w którem miejscu was napadnięto? 
jak  w yglądali pańscy pasażerowie?

— Oj, maszyna, maszyna!.. Zra­
bowali mi moją maszynkę! — Co ja  
teraz pocznę, nieszczęśliwy? — Dwa 
naście tysięcy złociszów koszto­
wała!..
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Nic składać podani
Do m in isto rjum  spraw  wojskowych 

nap ływ a m asa podań o przyjąeie na 
stanow iska funkejonarjuszów  państw o 
wy eh, oraz i  pow ołanie podoficerów i
szeregowców rezerw y do służby n ad te r 
m inowej lub zawodowej w w ojsku-

S kładanie  podań w ty ch  spraw ach 
do m in isterjum  spraw  wojskowych
jes t bezcelowe i  naraża  jedyn ie  zain te 
resow anych na  koszta przesyłki pocz­
towej.

M inister jum  spraw  wojskowych w 
chw ili obecnej nie posiada w olnych po 
sad dla £ u u  kej on a r  j  uszów państw o­
wych. Do udzielenia wszelkich infor- 
m acyj w spraw ie przyjęć szeregow­
ców i podofeerów rezerw y do służby 
nadterm inow ej lub zawodowej w woj­
sku są upow ażnieni w łaściw i komen­
danci pow iatow ych kom end uzupeł. 
uień. (PK U .). dokąd należy skierow y­
w ać zapytania.

W szelkie podania, sk ładane do mi- 
ld ste rju m  spraw  w ojskowych po dniu  
15 listopada 1334 r. w  sp raw ach  posad 
v zglednie p rzy jęc ia  z rezerw y do służ 
by nad term inow ej i  zawodowej w woj 
sku. pozostaną bez odpowiedzi.

S b .  7

SPORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Z V WODY B O K S E R S K IE  W SOSNO W 
CU.

J u tro  o godz. 19 w sa li „A ida£< (daw 
niej kino Sfinks) przy ul. W arszaw ­
skiej 16 w Sosnowcu, odbędą sie zawo­
dy bokserskie o m istrzostw o pom iędzy 
d rużynam i KS. „Orzegów" i „Policyj 
nym “ K S. (Sosnowiec).

P o licy jn y  KS. do zawodów Wysta­
w ia n astępu jący  skład: (ód w agi m u ­
szej do ciężkiej) — W elgrin , Jas trząb , 
D om ański IX, K asiński, M archew ka, 
banach , Moszkowicz i  W odarski.

Z uw agi na dobrą form ą drużyny 
„Orzegów" (znajduje sią ona u szczytu
ta b e li)  zawody zapow iadają sią eie-
kawie.

K r c m ^

X Mecz reprezen tacy j w S trze­
mieszycach. Ju tro  o godz. 14.30 na boi­
sku „B rygady" w Strzem ieszycach ! ro- 
zegrauy zostanie mecz pom iędzy re i 
p rezen tacją  D ąbrow y, złożoną z graczy 
klubów  B klasow ych a rep rezen tac ją  
Strzem ieszyc.

X Cam pbell w pogoni za rekordam i,
Posiadacz obecnego rekordu  św iata  w 
szybkości autom obilow ej, s ir  M alcolm  
Cam pbell udaje sią z końcem  br. w raz 
ze swym „B łękitnym  p tak iem t£ do S ta ­
nów Zjednoczonych, aby tam  przedsię­
wziąć próbą ustanow ienia  nowego re ­
kordu św iata. J a k  wiadomo, dotychcza 
sowy rekord  wynosi ze s ta r tu  lotnego 
4-58.490 km/godz. J e s t  to najw iększa 
szybkość autom obilow a, jak ą  kiedykol 
wiek zdołano rozwinąć.

W  wozie C am pbella przeprow adzono 
szereg zm ian. Wóz ten  o trzym ał k ry tą  
karoserją  oraz podw ójne ty lne koła. 
Podobnie w ym ieniono ham ulce, > ' 

rych  obecnie C am pbell wiele s i ę  s  o  

dziewa. P ró b y  pobicia rekordu  zostaną 
dokonane na plaży D ayton  Beach na 
F lorydzie. ■

X K olarzom  am atorom  nie wolno 
bądzie używ ać swego nazw iska na re­
klam ą firm  row erow ych; fab ry k an t ro 
werów pozbaw iony bądzie p raw a sę­
dziow ania — dw a te w nioski w płyną 
r a  niedzielne w alne zgrom adzenie P . 
Z  T. K.

X O stateczny sk ład  N iem iec n a  mecz 
z Polską, zm ieniony w skutek w ypad­
ku K aestn e ra  brzm i następująco : R app 
sil ber, S tasch, A rin g  (zam iast K ast- 
nera), Schmedes, Campe, Schm ittinger, 
F igę  i Runge.

Po m eczu z P o lską  N iem cy gościć 
bądą u siebie na  początku ro k u  p rzy ­
szłego trzy  reprezentacje  skandynaw ­
skie: F in lan d ją , Szwecją i  Norw egją. 
B ądą to sp a rrin g  - p a rtn e rzy  przygo­
towań przedolim pijskich.

I  ITERATOR* ♦  JjĘ T U K A  ♦  § E 2 £ S Y. ^ POŁECZNE

Rola prasy polskiej
na obczyźnie

Mówić o p rasie  w ogólności, że jest 
I potęgą, siódm em  m ocarstw em  św iata  
I i olbrzym im , o n ieprzebranych  możli­

wościach, czynnikiem  propagandow ym  
pow tarzać o niej opinją w ielkich lu ­
dzi — znaczy tyle, co udow adniać pew 

I  u ik i m atem atyczne.

Trudno w yobrazić sobie człowieka 
in teligen tnego , k tó ryby  n ie  doceniał 
ro li p ra sy  w życiu narodów , w życiu 
cfdej ludzkości. N ie możem y w yobrazić 

I sołfie dzisiaj społeczeństw a bez gazet.
I Pozbaw ione te j k u ltu ry , te j codziennej 
straw y  duchowej, n iety lko, że straciło 
by k o n tak t m iądzy sobą, ale stałoby 

| sią  jałow ą, bezduszną i  bezkrytyczną 
m asą, n ierozum iejąeą wypadków, roz­
g ryw ających  sią  na  szerokim  świecie, a 
k tó re  dzisia j codzień przynosi p rasa  
ju ż  z gotow em i kom entarzam i. Gaze_ 
ta  n iejako  m yśli za człowieka: nasuw a 

| m u gotowe sądy, d a jąc  gotową straw ą 
i in te lek tualną .

P ra sa  — to op in ja  publiczna, to wy 
raz nastro jów  społeczeństw. Ju ż  Lin- 

I colu kiedyś pow iedział: „Ten, kto two 
rzy  opinją, oddziaływ a potężniej ,niź 

| ten, kto pisze ustaw y lub decyduje o 
w ielkich spraw ach; tw órca opinji pu­
blicznej um ożliw ia to, że u staw y  i  de- 

I eyżje s ta ją  sią w ykonalne‘£.

Jako też  na tern tle podniosłą wy­
da sią ro la  p ra sy  polskiej na  obczyźnie*

I J e s t  ona tam  społeczną szkołą uświar 
dom ienia narodowego, apostołem  idei

| patrjo tycznej.

M yliłby sią ten, ktoby sądził, że p ra  
lisa na obczyźnie spełn ia  jedynie  d rogą  
| pośrednika w dostarczeniu  czytelniko­
wi odpowiedzi na py tan ie : co słychać
nowego?

Nie za traca jąc  te j isto tnej cechy 
pism a codziennego, p rasa  polska zag ra  
ii;eą spełn ia zasadnicze obowiązki stró- 

I ża i  opiekuna sp raw y narodow ej.

W  ro k u  bieżącym  odbył sią w S ta ­
nach Zjednoczonych obchód 20-lecia 
is tn ien ia  „R ekordu Codziennego", poł 

| skiego pism a, wychodzącego na  tam ­
tejszym  terenie. Z okazji te j cenzor n a j 
większej polskiej o rgan izacji przew odni 
czący niedaw no odbytego I I  Z jazdu 

I Polaków  z zagranicy, prof. Świetlik, 
w ygłosił przem ówienie, w którem  
stw ierdzał o lbrzym ią rolą, ja k ą  speł­
n ia  p rasa  polska w S tanach  Zjedno­
czonych, w dziele zachow ania polskoś- 

I ci w śród w arstw  wyehodźcowych,

„P rasie  i pracow nikom  p ió ra  zaw- 
Idziączaó należy — pow iedział p. Świe­

tlik  — u trzy m an ie  w m asach p a tr io ­
tyzm u, duszy polskiej poczucia n a ro ­
dowego. O na to  sp raw ia, że to poczu­
cie jedności plem iennej rosło, potęż­
niało, że n ie  pozwoliło nam  sią z a tra ­
cać w obcem otoczeniu, rozrzucić g ru ­
pam i i ko łoujam i ,jak  wyspy na  nie­
zm ierzonym  oceanie".

Te słowa, w ypowiedziane publicznie 
przez cenzora potążnej organizacji, nie 
są  ty lko  czczym frazesem  ,lecz is to t, 
nem stw ierdzeniem  fak tu .

G azeta polska n a  obczyźnie — to 
kuźn ia  poczynań w duchu narodow ym , 
to społeczna szkoła jeżyka, k u ltu ry  i  
h is to rji Polski, to wreszcie orąż prze­
ciw w rogiej propagandzie.

Obowiązkiem  narodow ym  P o laka  na 
obczyźnie je s t znać prasą  polską, po­
p ierać  ją , szukać w niej w skazań na  
przyszłość.

Niestiety.., niezawsze p rasa  polska 
n a  obczyźnie je s t należycie oceniana. 
S tw ierdza to w swym  arty k u le  p. t. 
„Lekarstw o na w rogą propagandąt£ dr. 
11. K ró lów na z M ilwaukee, pisząc: 
„Dziedziną, k tó ra  w ym aga przedewszy 
stk iem  szybkiej rew izji ze s tro n y  spo­
łeczeństwa polskiego w Ameryce, jest 
dziennikarstw o, dzwnie niedoceniane 
na  em ig rae ji‘£.

G dybyśm y zsum ow ali w szystkie ko­
rzyści, jak ie  da je  p rasa  polaka zag ra  
n icą polskiem u czytelnikowi, jeśli uw ­
zględnilibyśm y, że każda no ta tka , 
w zm ianka, a r ty k u ł oprócz in form acyj, 
pew nej m yśli, czy idei u k ry te j niesie- 
jako  p roduk t uboczny propagandą poi 
skiego jeżyka dojdziem y do logiczne­
go wniosku, że pism o polskie zag ran i­
cą je s t w łaściwie jednym  z n a ja u to ry  
ta tyw niejszych  wskaźników przynależ 
ności narodow ej czytelnika.

Luigi P irandello
laureat Nobla

mm

G ruźlica p łuc corooznie, n ierobiąe różni 
cy d la  płci, w ieku i stanu , kosi m iljo n y  
ludzi. — P rzy  zw alczaniu chorób p łuc­
nych, bronchitu , g rypy , uporczywego, 
meczącego kaszlu  i  t. p. s to su ją  pp. L e­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie sią plw o­
ciny  w zm acnia organizm  i samopoczu- 
cią chorego oraz pow iąkszą w agą c ia ła  
i usuw a kaszel.

Odznaczony nagrodą N obla L u ig i 
P irandello  je s t p isarzem  w ysokiej ra n ­
gi lite rack ie j. H isto rycy  naszych cza­
sów nie bądą m ogli przejść do porząd­
ku nad jego dziełem : je s t ono w rów ­
nej m ierze streszczeniem , ja k  i prze- 
zwyciążoniem naszej epoki.

P iran d e llo  m a w sobie po mieczu 
krew  grecką. U rodził sią dn. 28 czerw­
ca 1867 r. w G igeuti na S ycy lji. S tu d ja  
filozoficzne odbył w R zym ie i N iem ­
czech, doktoryzow ał sią na  un iw ersy te­
cie w Bonn. Ju ż  wówczas p od ją ł dzia­
łalność lite racką , p rzek ładając  m. in. 
„Llegje rzym skie" Goethego n a  jązyk 
włoski Po powrocie do W łoch był przez 
szereg la t nauczycielem  w gim nazjum , 
szare życie belferskie nie zabiło w nim  
jednak ta len tu  literack iego . D ługo m u 
sia ł wszakże czekać, aż im ią jego pod­
niosła na skrzydłach sław a. Pierw sze 
zbiory nowel, m akabrycznych opow ia­
dań w sty lu  Poego, przeszły niespostrze 
żenie; dopiero w ydana w r. 1904 powieść 
,.11 fu M attia  Pascal" zw róciła na P i ­
randella  uw agą k ry tyk i.

Św ietny rozgłos m iał jednak  P ira n ­
dello zdobyć dopiero w teatrze. P rze­
łom w k arjerze  lite rack ie j dzisiejszego 
lau rea ta  by ła  sztuka „Sześć postaci see 
nicznych w poszukiw aniu  au to ra ‘£, k tó  
ra od r. 1922 przechodzi try u m fa ln ie  
przez w szystkie sceny św iata. Copraw- 
da zgodnie z przysłow iem , że „n ik t nie 
je s t prorokiem  w w łasnym  k r a ju £‘, we 
.Włoszech lekceważono dale j twórczość 
P iran d e lla  i te a try  nie chciały  ryzyko-

wać jego prem jor.
P iran d e llo  zak łada więc w łasny te­

a tr  i g ra  w nim  mnożące sią tym cza­
sem sw oje w łasne d ram aty : w ciągu  
k ilku  la t  te a tr  P ira n d e lla  w ystaw ił 14 
jego sztuk. W  r. 1925 odbył ze sw ą t r u ­
pą  tournee po E uropie  i zyskał nieprze 
ciątny  sukces, zwłaszcza w Niemczech 
i Ą nglji.

J a k  każde zjaw isko sam orodne i o- 
ryg inalne , P irande llo  m a zdecydowa­
nych  wrogów i en tuzjastycznych zwo­
lenników. Polscy  byw alcy tea tra ln i p a ­
m ię ta ją  jego sztuk i (w osta tn im  okre­
sie o  zm niejszonej jak g d y b y  potencji 
twórczej), rozgryw ające sią na szachów 
nicy m niej lub w iącej uchw ytnych sym 
boli, p rzypom inające M aeterlincka. 
Shaw a i Jew reinow a. Do najgorą tszych  
en tuzjastów  P iran d e lla  należy Shaw ; o 
„Sześciu postaciach" powiedział on, w  
je s t to najm ocniejsze i n a jbardz ie j o 
ry g in a ln e  dzieło sceniczne w szystkich 
czasów.

W ieńcząc uagrodą N obla P iran d e lla , 
odznaczono w każdym  razie twórcą n ie . 
przeciątnego, praw dziw ego k ap łan a  
muz.

Spiral liii słitlanik
n a  u n i w e r s y t e t a c h  n i e m i e c ­

k i c h
N iem cy hitlerow skie ogran iczają  co 

raz  bardziej dostąp n a  wyższe uczelnio 
kobietom, odsy łając  je  do pracy w go- 
sx>odarstwie domowem. I  ta k  na 10.549 
kobiet, k tó re  zdały w roku bieżącym 
m aturą, ty lko  1.040 zostało dopuszczo­
nych na  wyższe uczelnie. K ażdy wy­
dział un iw ersy tecki posiada obecni© 
specjalny  kon tyngen t m iejsc, wyzna­
czony zgóry, d la  studentek . N a jb a r­
dziej faw oryzow any w śród wydziałów 
je s t w ydział chem iczny, k tó ry  m a p ra  
w o p rzy jąć  aż... 80 studentek  rocznie.

C H R Y P K Ę  
D j J S Z N O S Ć  
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Narciarze w Finlandji odbywają zaprawą na łagodnych zboczach p o ­
krytych trawą.

LW górach Szwajcarji spadł już obfity śnieg, pokrywając ziemią pu­
szystym białym kobiercem.

S y g n atu ra : Km. 1018/33 r.
OBWIESZCZENIE
o licytacji nieruchom ości
K om ornik  S ądu  G rodzkiego w So­

snowcu rew iru  Ii-go  egzekucyjnego 
J a n  Chrząstow ski m ający  kance la rje  
w Sosnowcu ul. 1-go M aja  N r. 12 na 
podstaw ie a rt. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dn ia  14-go 
g rudn ia  1934 r. o godz. 12 w Sądzie Gro 
dzkiin w Sosnowcu odbądzie sic sprze­
daż w drodze publicznego p rze ta rg u  na 
leżącej do dłużnika Spółdzielczego
„B anku Z agłębia" w upadłości położo­
nej w Sosnowcu, w okrągu Sądu .G ro­
dzkiego w Sosnowcu oznaczonej Nr. 
polic. 9 przy  ulicy M ałachow skiego w 
Sosnowcu,' sk ładającej sią z działki p la ­
cu o pow ierzchni 78 p ręt. kw adr., w raz 
ze znajdującym  sieL n a  n im : 3-ch p ię tro ­
wym czw orokątnym  domem, opisanych 
w dn iu  28/111. 34. . u •

N ieruchom ość ta  posiądą księgą h i­
poteczna pod N r. 587 przechow yw aną 
w W ydziale H ipotecznym  Sądu Grodz­
kiego w Sosnowcu. i -

N ieruchom ość oszacowana została 
na sum ę zt. 300.000.—, cena zaś wywo- 
lania w ynosi zł. 225.000.—.

L icy tan t p rzystępu jący  do p rze ta r­
gu pow inien złożyć ręko jm ią  w goto- 
wiźnie w kwocie zl. 30.000, albo w ta- 
kich papierach w artościow ych bądz 
książeczkach w kładkow ych in s ty tu c ji, 
w k tórych  wolno umieszczać fundusze 
m ałoletn ich  i że p ap ie ry  w artościow e 
przy jc ie  bądą w w artości 3/4 ceny gieł- 
dowei. , . ,

P r,,v  licy tac ji zacnowane bądą u s ta ­
wowe w arunk i licy tacy jne, o ile w do- 
datkowem  pub liczn .m  obwieszczeniu 
nie bądą podane do wiadomości w a ru n ­
ki o Imienne, że p raw a  osób trzeeich 
nie bąda przeszkodą do licy tac ji i p rzy ­
sądzania w łasności n a  rzecz nabyw cy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz 
począ łem  sią p rze ta rgu  nie złożą do­
wodu, że w niosły powództwo o zwol­
nienie nieruchom ości lub je j części od 
egzekueii. i że uzyskały  postanow ienie 
w łaściwego Sądu nakazującego zawie­
szenie egzekucji. .

W ciągu ostatnioh dwuch tygodni 
przed licy tac ją  wolno oglądać n ie ru ­
chom iść w dni powszednie ód godz. 8 
do 18 »j, ak ta  zaś postępow ania egze­
kucyjnego przeglądać m ożna w Sądzie. 
Grodzkim w Sosnowcu, ul. K ilińskiego 
nr. 31.
D nia  30 października 1934 r.

K om ornik JA N  CH RZĄ STO W SK I.

l e c z n i c a
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’’ 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 -1 i 4 -7 pp., w święta: 11 -1 

Wizyta 5 złotych.
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Kino-Teatr „Udziałowy"

Ź A S

Dziś i dni nastąpne

Markiza Yorisaka
(B I I  W A)

S ta ła  sią film em , k tó ry  zachw ycił cały św iat. 
Fenom enainie i z niebyw ałą b ra w u ią  g ra ją  'wykonawcy 

ról glow nvch
A N N A BELLA , C H A R LES BOYER, IN K ISZY N IO W . 
Zdjęcia do filmu dokonane zostały całkowicie w Japonji. 

Nadprogram : Tygodniki Paramountu P. A. T.
iWkrotee W UŁGA

KINO

palace

Dziś najnow sze i najw spanialsze arcydzieło reż. gpnjalnego 
A leksandra  K o rd y  twórcy „H enryka VIII‘ i „K a ta rz y n y .

W ielk iej 1

D O N  J U A N
Przepiękna epopea erotyczna, osnuta na tle przygód miło­

snych największego kochanka i uwodziciela świata.
W  ro li ty tu łow ej

D O U G LA S  FAIRBANKS
Nadpr.: Groteska kolorowa pt. „SKLEP Z PORCELANĄA

Wkrótce: „IMPERATORÓWA‘‘ z Marleną Dietrich.

——— ___ —_

K in o  T e a l r

EDEN

l , 7iń 1 Dla młodzieży dozwolony u z is  1 
LILJANA HARVEY

w film ie

„WESOŁA ZUZANNA”
N ajw iększy św iatow y przebój. A rcydzieło o jak iem  n ik t 

nie śm iał dotąd m arzyc
N iezw ykły wystąp tea tru  w łoskich m arjo n e tek

,/IEATLO DLL PICCOLI“
N adprogram : TY GODNIK FO X  A

P ią tk i, soboty i niedziele passe-partou t nieważne.
Początek seansów o 16 w niedzielą i św ijta  o H-ej 

W krótce: „Miłość T arzana  (Ir ga cząsc „Uzołwieka M atpy )

------— —  - ____

a r t r e t y k
może stać się inwalidą

bo dolegliwości artrętyczno-reum atycz- 
ne pow odują bóle, zn iekształcają staw y, 
u tru d n ia ją  ruchy  i pow odują stopnio­
wo u tra tą  zdolności do pracy.

Zioła M agistra W olskiego „Reumosa- 
zaw ierające rzadką rośliną chińską

A, ■ _____— t — l r  m  n  a  TY1 0 0 7 0 \A7 V .
sa  zaw ierające
Schin-Schen, u su w ają  kw as moczowy, 
łagodzą c ierp ien ia  artre tyezne , reum a 
tyczne i bóle ischiasu.

~ f E U M O S A ”
d rogerjaeh

I I  O t A ” „S,f
do nabycia w aptekach 
(składach aptecznych). .

W ytw órn ia  M agister E .  w U L S lii, 
W arszaw a, Złota 14 ni. 1.

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Expresie Zagłębia”

mają zaw sze  
niezawodny skutek.

P O S Z U K U JĘ  w ykw alifikow anej .k u ­
chark i z dobrem i św iadectw am i do k a ­
syna urzędniczego w B ądznne, ul. p ą-
ezewska 12.

W v d a w ca  H elena M onsiorska. Druk. „ E x p res  Zag;ł(jbia“ Sosnow iec ,  T ea tra ln a  1. tel. 4-94.

Do akt. N r. Km. 1314. 1801/34.
O B W I E S Z C Z E N I E
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Dąbro 

wie Górniczej I I  rew . J a n  Duda, zam. 
tam że przv  ul. S ienkiew icza N r. 11, na  
mocy a r t . ‘602, 603 i 604 k. p. c. ogłasza 
że w dniu  16 lis topada  o godzinie 12-ej 
(nie później jed n ak  n iż  w dwie godzi­
ny) w I I  term in ie  we wsi K arsow . gm. 
W ojkowice Kościelne odbądzie sią 
sprzedaż z p rze ta rg u  publicznego ru ­
chomości, sk ładających  sią z m aszyny
do szycia F-m y R as - Gasser i szafy 
Oszacowanych na  łączną sum ą obi) zt. 
(pięćset sześć dziesiąt złotych) na 
ko jen ie  w ierzytelności F -m y „Kądzmy 
F ab r. P rze  lwi. Chem icznych Sp. A k c . 
R u dn ik i - Rądziny. L icy tac ja  rozpocz­
nie sią od 2/5 części sum y oszacowania 

W  dniu  19 lis topada o godzinie 10-ej 
ran o  (nie później jednak  niż w dwie 
godziny) w I I  te rm in ie  w lokalu  w Dą­
browie Górniczej przy ul. Okrzei Nr. 
16, odbądzie sią sprzedaż z p rze ta rg u  
publicznego ruchom ości i urządzenia 
d ru k arn i, sk ładających sią z m aszyny 
do k ra ja n ia  p ap ieru  f-m y „K rauze ‘ z 
nożem zapasowym  i fu terałem , peda­
łu  firm y  D. R. Nr. 19246 z fab ry k i z 
L ipska, m otoru  jednokonnego z pasem  
skórzanym . 137 i pół ki gr. rozm aitych 
irzeionek. wysokość p a ry sk a  zdekom­
pletow anych. ko tła  zecerskiego, regału , 
klisz, farby , p ap ie ru  zdatnego n a  m aku­
la tu rą . oszacowanych na  łączną suiną 
2214 zł. 50 g r. (dwa tysiące dwieście 
czternaście złotych 50 gr.) na polecenie 
P . P ro k u ra to ra  Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu. L icy tac ja  rozpocznie sią od 
połowy sum y oszacowania.

Powyższe ruchom ości m ożna oglą­
dać pod wyżej w ym iąnionem i ad resa­
m i i w powyżej w ym ienionych dniach

liCytaeji‘ Komornik JAN DUDA.
PO TR ZEB N A  fry z je rk a  - m am curzy- 
stka w jednej osobie. Sosnowice, P ił­
sudskiego 33 Celniak.

Z G U B I O N E  ■

D O K U M E N T Y
IFKOIM - F1SZEL BENDELMAN
Sosnowiec, S ob iesk iego  15 t a r t ą
rze m ieś ln ic zą  w y d a n ą  P ife z  S ta ro s tw o  
K o z ien iek ie  n a  rzem iosło  ch o lew k ai

   -  ; -
D N iX T H M -: ~w 'ió d z in a c k  p o łu d n io ­
w ych  zgub iono  lis t  z z a w a rto śc ią  d o k u ­
m e n tu , ad re so w a n y  n a  sądziego Szre- 
n iaw sk iego . Z n a lazca  zw róci: H ^ o te J  
Z iem sk a  sądzia  S z re n ia w sk i lub  do 
k a n c e la r i i  n o ta r iu s z a  P ru sz y n sk ie g o ,
Sosnowiec, P iłsu d sk iego 14.  --------
P I E S Z C Z E K ^ O S M X ^ i l  książecz­
ką wojskową, w ydaną przez P K U . fe
s n o w i e c . _______________ —
W IN C E N T A  S T A W O R Z Y N S K I zgu­
b ił  książeczką w o jsk o w ą w y d a n ą  p i zez
PKU.' Sosnow iec. ..................  .
T e X e X mT )S Z K P W i c z  zgubR książ­
ką w ojskow ą w ydaną przez P I  • 
dżin. -- ’-:i --

R  a  Z
ZA G IN A Ł p iesek  w ja sn o  ^ a ^ n°  t o -  
g ą  sie rśc ią . O dprow adzić  za  w ^ i  
dzen iem  D ąb ro w a G órn icza, S obies­
k ie g o  8. D r. G uzow ski. _

R e d a k to r  od p . Lucjan Horski.


